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DRUGA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z I Listu św. Pawła Apostola do Tesaloniczan (4, 
1- 1)

Bracia: prosim y w as i  błagam y w P anu Jezusie, abyście tak 
postępowali, stając się coraz doskonalszymi i podobając się 
Bogu, jakośm y w as pouczali co do postępow ania waszego. 
W szak wiecie, jak ie  przykazania w am  dałem  przez P ana J e 
zusa. Albowiem w olą Bożą jest uświęcenie wasze, żebyście 
strzegli się- rozpusty i żeby każdy z w as ciało swe utrzym ywał 
we czci i świątobliwości, a nie w żądzy zmysłowej, jak  to 
czynią poganie, którzy Boga 'nie znają. N iechaj też żaden 
z was nie knuje podstępu i nie oszukuje b ra ta  swego w żad
nej spraw ie, bo mścicielem wszystkich rzeczy jest Bóg, ja 
kośmy to  w am  zapowiedzieli i oświadczyli. Nie powołał nas 
bowiem Bóg do nieczystości, ale do świętości w  Chrystusie J e 
zusie, Panu naszym.

Ewangelia według św. Mateusza (17, 1—9)

Onego czasu: W ziął Jezus P io tra  i Jakuba, i Jana, b ra ta  
jego i  zaprow adził ich na górę wysoką na uboczu. I przem ie
nił się przed nim : i rozjaśniało oblicze Jego jako słońce, szaty 
zaś Jego stały  się białe jako śnieg. I oto ukazali się im  M oj
żesz i Eliasz, rozm aw iający z nim. A odpow iadając Piotr, rzekł 
do Jezusa: Panie, dobrze nam  tu być; jeżeli chcesz uczyńmy 
tu  trzy  przybytki: Tobie jeden, Mojżeszowi jeden i Eliaszowi 
jeden. Gdy on to  jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. 
I oto głos z obłoku mówiący: Ten Syn mój miły, w  którym  
upodobałem  sobie: Jego słuchajcie. A słysząc to uczniowie 
padli na oblicze swoje i zlękli się bardzo. I przystąpił Jezus, 
dotknął ich i rzekł im : Wstańcie,, a nie lękajcie się. A  pod
niósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jeno samego Jezusa. 
A gdy zstępowali z góry, przyffEffiał im Jezus, m ówiąc: Nikomu 
nie mówcie o w idzeniu, aż Syn Człowieczy zm artw ychw stanie.

Cierpienie i chwała
Religijne życie chrześcijan w  okresie Wielkiego Postu koncen

tru je  się na rozw ażaniu m ęki i śm ierci Jezusa. Droga krzyżowa, k a 
zania pasyjne i inne nabożeństw a skupiają  naszą uwagę na Bogu- 
-Człowieku cierpiącym  duchowo i fizycznie. Mrok cierpienia roz
prasza dzisiejsza ew angelia mszalna. Ukazuje nam  bowiem Jezusa 
w jasnośei chwały Bożej.

Chcąc lepiej zrozumieć przem ienienie Pańskie wróćmy m yślą do 
słów Jezusa wypowiedzianych sześć dni wcześniej, w  których zapo
w iedział swoją mękę, śm ierć i zm artw ychw stanie. Przerażony w izją 
śm ierci Mistrza, „P io tr wziąwszy Go na bok począł Mu robić w y
rzuty: Panie, niech Cią Bcłg broni; n ie  przyjdzie to  nigdy na Cie
bie”. „Lecz On odwrócił śsię i rzekł do P io tra : zejdź m i z oczu sza
tan ie; jesteś mi zawadą, bo n ie  myślisz tego co Boże, ale to co ludz

kie”. P rzerażająca uczniów zapowiedź śm ierci Jezusa została spotę
gow ana słowam i: „Jeśli k to  chce pójść za mną, niech się zaprze 
samego siebie, niech weźm ie krzyż i naśladuje m nie”.

Zapowiedź męki i konieczność zaparcia się siebie były przyczyną 
przygnębienia uczniów Jezusa. L ekarstw em  n a  ten stan  ducha było 
przem ienienie Pańskie. Z grona swych uczniów, Jezus wziął Piotra, 
Jakuba, Ja n a  i poprowadził ich na szczyt góry Tabor. „Tam  prze
m ienił się wobec n ich; Jego tw arz zajaśniała jako słońce, odzienie 
zaś stało  się białe jako światło. A oto ukazali im się Mojżesz 1 
Eliasz, którzy rozm aw iali z N im”. Piotr, jak  zawsze porywczy, w m ie
szał się w  rozmowę prowadzoną z przywódcą narodu w ybranego 
M ojżeszem i prorokiem  Eliaszem m ów iąc: „Panie, dobrze jest, że 
tu  jesteśm y; jeśli chcesz rozbiję tu  trzy nam ioty: dla Ciebie jeden, 
dla Mojżesza jeden i dla Eliasza jeden”. Entuzjazm  P io tra  w yw o
łany chw ałą przem ienienia Jezusa kontrastu je  z przygnębieniem  
trw ającym  od sześciu dni. W iara w  Jezusa i konieczność pójścia za 
Nim, także w tedy, gdy nie całkiem rozum ie się Jego postępow ania 
i nauki otrzym ały dodatkowy bodziec głosem odzywającym  się 
z św ietlanego obłoku: „To jest Syn mój najmilszy, w którym  mam 
upodobanie, Jego słuchajcie”.

W decyzji pójścia za Jezusem  uczniowie nie w kalkulow ali koniecz
ności cierpienia. Jezus cierpliw ie prostow ał ich pojęcia o sposobie 
dokonania zbaw ienia św iata, O kazanie Bożej chwały i chwały sług 
Bożych Mojżesza i Eliasza potrzebne było do zrozum ienia, że cier
pienie jest tylko środkiem , a nie celem samym w sobie. Jezus za
powiedział swoją mękę i śm ierć w łączności z zapowiedzią zm ar
tw ychw stania i okazaniem  swojej chwały n a  górze Tabor. Uczeń 
Chrystusa pow inien zaprzeć się samego siebie i w ziąć na ram iona 
krzyż codziennego życia z świadomością, że „Syn Człowieczy p rzy j
dzie w chw ale swego O jca razem  z aniołam i swymi i w tedy odda 
każdem u w edług jego uczynków”. Cierpienie bez nadziei odm iany na 
lepsze jest cierpieniem  szatańskim . C ierpienie znoszone jako koniecz
ność z m yślą o nagrodzie, jest w yrachow aniem . C ierpienie znoszone 
jako zaparcie samego siebie i pójście za Chrystusem  i dla Chrystusa 
jest dowodem miłości, jest miłością. Bez względu n a  to, czy czło
wiek uznaje Chrystusową naukę o cierpieniu czy też nie musi nieść 
swojego krzyża. Ci, którzy się go pozbyw ają z nadzieją na ła tw ie j
sze życie, przekonują się po pewnym  czasie, że m ają  na ram ionach 
jeszcze cięższy krzyż niż ten, który zrzucili. Krzyż człowieka idącego 
za Chrystusem, sta je się lżejszy dzięki uskrzydleniu miłości. Wiemy, 
że cierpienie w  życiu ziemskim jest nieuniknione, ale wiem y rów 
nież, że m am y możliwość przeżycia, już tu  na ziemi, radości po
dobnej do tej ja k ą  przeżyli uczniowie Jezusa n a  górze Tabor. Każay 
z nas w chwilach szczęścia chciałby wołać za P iotrem : „Panie, dob
rze jest, że tu jesteśm y”. Chcielibyśmy zatrzym ać czas, zbudować 
nam iot chroniący przed u tra tą  szczęścia. Niestety, radość przezyta 
na górze- Tabor skończyła się i zawsze się kończy. Ona jest po
trzebna, by nie zał,amać się pod ciężarem  krzyża codziennych obo
wiązków i nie poddać się przygnębieniu, jednak  trw ać będzie bez 
końch dopiero po zm artw ychw staniu. Szczyt góry, z k tórej roztacza 
si ęw spaniały w idok n a  wszystkie stroy św iata, oddziela od podnórza 
strom e wejście. Trzeba je  pokonać, trzeba wiele ew ysiłku fizycznego 
i psychicznego, by zdobyć upragniony cel. K rótki odpoczynek w  
drodze — to góra Tabor — zadatek szczęścia, które stanie się n a 
szym udziałem  po przejściu strom ej drogi życia.

C ierpienie jest złem i za tak ie uznaje je chrześcijaństwo. Głoszo
na przez Jezusa konieczność w zięcia krzyża i naśladow ania Go jest 
w ezwaniem  do miłości, bo każda miłość domaga się ofiary, dobro
wolnego niesienia krzyża. N ajprostszym  przykładem  obrazującym  to 
stw ierdzenie jest m atka, k tó ra  dobrowolnie rezygnuje dla dziecka 
ze snu, ze skąpego przydziału m asła, z czasu i przyjemności. 
Ośmielam się stwierdzić, co zresztą potw ierdza życie, że im  więcej 
ofiaruje się z miłości, tym  więcej przeżywa się szczęścia, tym  czę
ściej i in tensyw niej przeżyw a się to, co przeżyli uczniowie Jezusa 
na górze Tabor.

Drogi Czytelniku! Jeśli cierpliw ie do końca czytasz myśli napisane 
ciężkim piórem  przez w iejskiego proboszcza, zdobądź się na jeszcze 
jeden w ysiłek i podziękuj Bogu za wszystkie radosne chwile, dzięki 
którym  łatw iej Ci było nieść krzyż codziennych obowiązków. Życzę 
Ci, byś idąc za Chrystusem, pożył się przygnębienia i p r z e ż y ł  w 
swym dalszym życiu jak  najw ięcej saczęścia.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

„Onego czasu: Wziął Jezus Piotra i Jakuba, i Jana, brata jego i zapro
w adził ich  na gśrę w ysoką na uboczu. I przem ienił się przed nirai...” 
(Mt 17, 1)
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BIBLIA

-  Księga Życia
Biblia, zw ana też często Księgą Życia, 

jest jedyną w  swoim rodzaju księgą na 
świecie. Jest ona księgą całkow icie orygi
nalną, w najgłębszym  tego słowa znacze
niu, tak  dzięki swej treści, jak  i dzięki 
Autorowi.

Treść jest określona pytaniem , na które 
Biblia p ragnie odpowiedzieć. Książki, a 
zwłaszcza książki naukowe, s ta ra ją  się 
odpowedzieć na pytanie: Jak  w ygląda
św iat i człowiek, z czego każda rzecz się 
składa? Pism o Święte natom iast pragnie 
nam  ukazać, jak i jest sens życia ludzkiego 
i św iata, jak i je s t ich stosunek do Boga. 
B iblia nie jest księgą naukow o-techniczną, 
lecz księgą m ądrości, księgą życia. Poka* 
zuje nam  ona zamysł Boga .w stosunku 
do św iata i człowieka na przestrzeni ludz
kiej historii: od stw orzenia, poprzez A bra
ham a i proroków  aż do Chrystusa i Jego 
apostołów.

Niezwykłość Biblii polega również na 
tym, że jest ona jednocześnie księgą ludz

EKLEZJASTA
(Księga Kaznodziei Salomona)

1. Słowa kaznodziei, Syna Dawidów, patrz to jest nowe?
króla w  Jeruzalem . To ju ż  działo się w wiekach, 

które były przed nami.
2. Marność nad marnościami

rzeki kaznodzieja, 11. Nie zostaje pamięć o ludziach dawnych.
marność nad marnościami, A n i o tych, którzy po nich nastali,
w szystko  marność. pamiętać będą później urodzeni,

3. Jaki pożytek m a człowiek 12. Ja, kaznodzieja,
z całego *trudu swego, byłem  królem  nad Izraelem  w  Jeruzalem .
którym  trudzi się pod słońcem?

13. 1 postanow iłem  w  sercu sw oim
4. Przem ija pokolenie i rodzi się pokolenie, szukać i w yw iadyw ać się mądrością

a ziem ia trw a na w ieki. o w szystkich  rzeczach, jakie są pod niebem : 
złą sprawę dał Bóg synom  ludzkim ,

5. Słońce wschodzi i słońce zapada że ciekawi są tego wielce.
i dąży do m iejsca swego,
skąd będzie wschodziło. 14. W idziałem  w szelkie dzieła

6. W iatr w ędruje na południe
czynione pod słońcem
A  oto w szystko  mądrość i gonienie za wiatrem .

i na północ zawraca,
krąży i krąży w  swoich kolejach. 15. Tego, co jest krzyw e, n ik t nie naprawi,

7. W szystkie  potoki płyną z gór do morza, a czego nie ma, n ik t nie policzy.
a m orze pełne nie jest.

16. Rzekłem  w  sercu swoim:Na m iejsce, skąd płynęły, wracają,
aby znów  płynęły. oto spotężniałem  i mądrość posiadałem w iększą

niż ktoko lw iek przede m ną w  Jeruzalem .
8. W szystkie  rzeczy są trudliwe Serce m oje widziało w iele mądrości i w iedzy.

i człowiek ich nie wypowie.
Nie nasyci się oko patrzeniem , 17. 1 serce m oje w iele pojęło:
nie napełni się ucho słuchaniem mądrość i wiedzę, nierozum  i szałoność.

I poznałem, że to w szystko  jest utrapienie ducha.
9. Cokolw iek raz było, to będzie.

C okolwiek raz uczynione zostało. 18. A lbow iem  gdzie dużo mądrości,
uczynione zostanie tam  w iele zgryzoty,
A  nie m asz nic nowego pod tłońcem . a kom u przybędzie wiedzy, przybędzie boleści.

Id. Kto otw orzy usta  i powie: . W edług tłum aczenia Czesława Miłosza

ką i boską. W szczególności w spółautorst- 
wo Biblii przypisujem y Duchowi Święte
mu, Jego pomocy zwanej natchnieniem .

Biblia jest księgą ludzką, św iadczy o lu 
dzkich m ożliwościach poszczególnych au
torów, ale i o ich ograniczeniach. Stąd 
każda niem al księga Pism a Sw. odznacza 
się odrębnym  językiem  i stylem, w yróżnia 
się sposobem ujm ow ania spraw . Oprócz 
osobowości ludzkiego autora, w yciśnięte 
jest także w  Biblii piętno epoki, w  której 
księga powstała.

A mimo tego Kościół w ierzy i naucza, 
że każda księga P ism a Sw. jest natchnio
na przez Boga, tzn. że jej autorem  głów
nym. i pierwszoplanowym  jest Bóg.

N atchnienie Boże to w ew nętrzne poru 
szenie rozum u i woli piszącego, aby w ier
nie i bez błędu przekazał określoną p raw 
dę dotyczącą naszego zbawienia.

Obie spraw y: oryginalna treść Biblii 
zaw ierającej objaw ienie Boże i natchnie
nie Ducha Świętego — oto powód, dla

którego Pismo Sw. zajm uje tak  jedyne 
i w yłączne m iejsce pośród wszystkich ksią
żek, także książek religijnych.

H istoria pow stania Biblii jest dość 
skom plikowana. Dokum enty bowiem, tak  
biblijne, jak  i pozabiblijne, oparte  na tra 
dycji żydowskiej, nie zaw ierają ścisłych 
i w yraźnych danych w  tym  względzie. Co 
do ilości ksiąg, z których składał się zbiór 
ksiąg żydowskich (Stary Testam ent) w po
czątkach naszej ery, najpew niejsze jest 
św iadectw o Józefa Flawiusza, który 
tw ierdził, że Żydzi uznają za Boże tylko 
22 księgi. N atom iast w  Talm udzie (w 
II/III  w. po Chr.) jest m ow a o 24 księgach. 
Już ta  różnica w skazuje, że jeszcze przy
najm niej w początkach I w ieku Żydzi nie 
m ieli ustalonej ilości ksiąg św. Można 
przypuszczać, iż zbiór ksiąg św., sk ładają
cy się z trzech części: Praw o, Prorocy

dokończenie na str. 5
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Niecodzienne chwile przeżywały dzieci z 
parafii Sw. Ducha, przy ul. Szwoleże
rów  4 w  W arszawie, a m iały one miejsce 
w niedzielę 9 stycznia 1983 r. Ja k  co roku 
tak  i w  bieżącym odbyła się w  tutejszym  
kościele uroczystość św. M ikołaja.

Po mszy św iętej, k tórą odpraw ił ks. 
H enryk D ąbrowski — w ikariusz parafii
— w tow arzystw ie duchow ieństw a, zakoń
czonej w ystępem  tutejszego chóru, licznie 
zgromadzeni w  kościele parafian ie m ieli 
możność przypatrzenia się m iłej uroczy
stości zorganizowanej dla najmłodszych.

Uroczystość rozpoczęto pam iątkowym  
zdjęciem, które zrobiono wszystkim  dzie-. 
ciom w  tow arzystw ie proboszcza tutejszej 
parafii, ks. Tomasza W ojtowicza. N astęp
nie najm łodsi zgrom adzeni przy żłóbku, 
usytuow anym  przy bocznym ołtarzu, z 
niecierpliw ością oczekiwały przybycia n a j
w ażniejszego w  tym  dniu  gościa. Ich ucie
cha z przybycia św. M ikołaja była .ogrom
na. Z ciekawością w ysłuchały opowieści 
św. M ikołaja o odbyciu przez niego d łu
giej drogi, o podróży pełnej niespodzianek. 
W rew anżu za opow iadanie tego niezw y
kłego gościa dzieci chętnie zgłaszały się do 
odpowiedzi na pytania, które zadaw ał im 
św. M ikołaj oraz do recytacji w ierszyków. 
Po ożywionej wspólnej rozm owie przystą
piono do rozdaw ania różnokolorowych 
paczek oraz składania życzeń wszystkim 
dzieciom.

N astępnie dzieci w tow arzystw ie rodzi
ców przeszły do sali w podziem iach koś
cioła, dokąd zaproszono je  na smaczny 
poczęstunek. T uta j, w  serdecznej atm osfe
rze, przy obsłudze najm łodszej generacji 
parafian, odbyła się druga część uroczy
stości.

Dzieci, nieco posilone, przestąpiły  do 
..egzam inu”, jak i przygotował dla nich 
gospodarz uroczystości, ks. Tomasz W oj
towicz — który każdą okazję w ykorzy
stu je do tego, by swym wychowankom  
przekazać wiedzę religijną. Dzieci — dziel
n ie w spom agane przez swych rodziców
— udzielały praw idłow ych odpowiedzi. 
W spólny „egzam in” w ypadł znakomicie. 
Tym m iłym  chwilom towarzyszyło śpie
w anie kolęd.

Na zakończenie uroczystości wyświetlono 
film  pt. „Zaklęty zam ek” z najbardziej 
przez dzieci ulubionej serii — „Bolek 
i Lolek”.

Święty Mikołaj w parafii katedralnej. 

Kościoła Polskokatolickiego 

pw. Św. Ducha w Warszawie

P a m ią t k o w e  z d j ę c i e  z  u r o c z y s t o ś c i  ś w .  M ik o ła ja  
w  p a r a f ii  p w . S w .  D u c h a  

w  W a r s z a w ie , p r z y  u l. S z w o le ż e r ó w  4

Opłatek bożonarodzeniowy w parafii katedralnej 
Kościoła Polskokatolickiego 

pw. Św. Ducha w Warszawie
Inna, również m iła uroczystość — tym  razem  dla dorosłych — 

odbyła się w parafii pw. św, Ducha w  W arszawie dnia 16 stycz
n ia  1983 roku. Był n ią  opłatek bożonarodzeniowy, tradycyjny już 
zwyczaj, k tó ry  odbywa się co roku w  tutejszej katedrze.. Tego
roczna uroczystość m iała szczególnie ciekawy przebieg. Wzięli w 
niej bowiem udział niecodzienni goście, członkowie Światowej 
Rady Kościołów ze Stanów  Zjednoczonych i ze Szwecji.

Po Mszy św iętej, k tórą odpraw ił ks. kapelan Ryszard D ąbrow 
ski, i uśw ietnił ją  krótki, lecz znakom ity w ystęp parafialnego 
chóru pod b a tu tą  ks. mgr. Tomasza W ojtowicza, z krótkim  prze
m ówieniem  w  języku angielskim  — tłum aczonym  n a  „gorąco” 
przez ks. doc. Edw arda B ałakiera — w ystąpili goście ze Św iato
wej Rady Kościołów.

N astępnie parafian ie oraz zaproszeni goście przeszli do sali w 
podziemiach katedry, dokąd zostali zaproszeni n a  m ały bankiet. 
Uroczystość rozpoczęło odśpiew anie jednej z najpiękniejszych ko
lęd „W śród nocnej ciszy”, po której ks. Tomasz W ojtowicz w 
ciepłych słowach pow itał w szystkich uczestników tego miłego 
spotkania: biskupa Tadeusza R. Majewskiego, ks. doc. Edw arda 
B ałakiera, ks. bpa elekta dr. W iktora W ysoczańskiego, wszystkich 
księży, gości ze Światow ej Rady Kościołów oraz parafian  sk łada
jąc im  najserdeczniejsze życzenia noworoczne, podkreślając zna
czenie takich wspólnych spotkań, które łączą w szystkich w m i
łości wokół o łtarza Chrystusowego.

Po w ystąpieniu  proboszcza tutejszej parafii nastąpił w zrusza
jący m om ent składania sobie życzeń i łam ania się opłatkiem. 
W spólny śpiew kolęd nadał tym  chwilom szczególną moc.

P rzy herbatce, ciastkach i owocach prowadzono w m iłej i szcze
rej atm osferze wym ianę zdań.

Członkowie Światow ej Rady Kościołów w yrazili zadowolenie, 
że mogą uczestniczyć w  tej — niecodziennej dla nich — uroczy
stości. W swych w ystąpieniach podkreślili, że w  Kościele chrze
ścijańskim  bardzo potrzebni są biskupi, kapłani, ale — jak  mówi 
się w Światow ej Radzie Kościołów —r najbardziej potrzebny jest 
żywy Kościół — z chrześcijanam i. Jednocześnie zapewnili wszyst
kich zebranych, że tam , skąd przybyli, wszyscy łączą się w  m od
litw ach z naszym  Narodem . Podkreślili, że jest rzeczą piękną 
i w spaniałą fakt. iż tyle ludzi na świecie może łączyć się we 
wspólnej modlitw ie, w Chrystusie.

Najlepsze życzenia przekazał również obecnym Zw ierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego. K orzystając z okazji bp Tadeusz R. 
M ajewski poinform ował, że wszystkie Kościoły w świecie przy
gotow ują się do w ielkiego w ydarzenia — do VI Światowego 
Zgrom adzenia Kościołów w  V ancouver w  Kanadzie. W zw iązku 
z tym  jest wezwanie, aby tem u Zgrom adzeniu towarzyszyło Boże 
błogosławieństwo, aby można było na nim  wypowiedzieć wolę 
wszystkich ludzi. Na tym  Zgrom adzeniu Nasz Kościół — pod
kreślił bp T.R. M ajewski — będzie apelować do mężów stanu, 
aby położyli kres zbrojeniom  w imię losu m ilionów głodujących 
i chorych dzieci, a swe fundusze w ykorzystali n a  chleb dla głod
nych i lekarstw a dla chorych.

Z życzeniem, aby VI Zgrom adzenie Kościołów odbyło się w 
duchu z Bogiem, aby Chrystus w dalszym ciągu był nadzieją 
św iata — zakończył swą wypowiedź bp T.R. M ajewski.

Uroczystość zakończyło odśpiewanie kolędy „Bóg się rodzi”.

E.S.
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BIBLIA
-  Księga Życia

dokończenie ze str. 3

i Pismo, istniał już przynajm niej w  III w. 
przed Chr., a naw et znacznie wcześniej.
Z tym, że dwie pierw sze części tego zbioru 
(Prawo i Prorocy) były w  zasadzie ustalo
ne, natom iast ilość ksiąg w  części trzeciej 
(Pisma) n ie  była ustalona. Definitywne 
ustalenie zbioru żydowskich ksiąg św. 
(Starego Testam entu) nastąpiło  n a jp ra w 
dopodobniej w  roku 100 naszej ery. Trzy 
części tego zbioru: Prawo, Prorocy i Pism a 
zaw ierają 39 ksiąg.

Chrześcijanie przyjęli księgi św. (Stare
go Testam entu) od Żydów nie w  oryginal
nym języku hebrajskim , lecz w przekła
dzie greckim. Liczba ksiąg w  tym  prze
kładzie była wyższa od liczby ksiąg w  ję 
zyku oryginalnym , dlatego też S tary Tes
tam ent chrześcijański obejm uje większą'"*' 
ilość ksiąg św.

Księgi nowego T estam entu istniały już 
w pierwszej połowie II w ieku, nie m am y 
jednak  dokum entów, które by wskazywały, 
jak  ten  zbiór się przedstaw iał. Wiemy, że 
kanon ksiąg P ism a Sw. ustalony na syno
dach w  K artaginie (IWV w.), został po
wszechnie przyjęty.

Zgodnie z § 17 „Podstawowego P raw a 
Kościoła Polskokatolickiego” : „Kościół
Polskokatolicki w swej nauce w iary  i m o
ralności stoi na gruncie praw d objaw io
nych w 72 kanonicznych księgach Pism a 
Sw., szczególnie Nowego Testam entu, a 
objawionych przez starożytną tradycję 
kościelną”.

Biblia, k tóra cieszy się ogrom nym  po
wodzeniem  na całym świecie, jest tłum a
czona na niem al wszystkie języki św iata. 
P rzetłum aczenie tak  szczególnej księgi i 
dzisiaj nie jest spraw ą łatw ą, często p ra 
cują nad tym  całe zespoły, tym  bardziej 
podziwiam y pracę pierwszych tłum aczy 
P ism a Sw.

„Księciem egzegetów” (tłumaczy, ko
m entatorów  Pism a Sw.) nazyw am y św. 
H ieronim a, k tóry  dokonał w IV w ieku po 
Chrystusie w ielkiego dzieła. Oto praw ie 
sam przełożył S tary i Nowy Testam ent 
z hebrajskiego i greckiego na język ła 
ciński. To łacińskie jego tłum aczenie pod 
nazw ą „W ulgata” przyjęło się w  całym 
Kościele i było podstaw ą tłum aczeń na 
języki ojczyste niem al aż do naszych cza
sów. Obecnie sięga się nie do łaciny, lecz 
do języków oryginalnych.

Najgłośniejsze tłum aczenie Biblii na 
język polski pochodzi od ks. Jakuba, który 
w ydał Nowy Testam ent w 1593 r., zaś 
całą Biblię w  przekładzie przygotowanym  
przez W ujka wydano, już po śmierci tłu - ' 
macza, w roku 1599. Przez w iele stuleci 
tłum aczenie to było uznane i cenione, tak 
że ze względu na w alory jego polszczyzny. 
Prof. Taszycki p isał: „W ujek i Skarga są 
pierwszym i napraw dę językowi ojczyste
m u oddanym i w ybitnym i p isarzam i kato
lickimi, są zarazem  pierwszym i ponad

przeciętność w yrastającym i pisarzam i ka
tolickim i, którzy całkowicie wzięli rozbrat 
z łaciną”.

*

* *

Pism o Sw. nie tylko mówi nam  o Bogu, 
ale daje kontak t z Nim. Nie możemy więc 
poprzestać na czytaniu P ism a Sw. M usimy 
się nim  modlić.

„M odlimy się na różne sposoby. Ale czy 
m odliliśm y się kiedykolw iek za pomocą 
lektury  Pism a Sw.? Spróbujm y je na śle
po otworzyć. Może natrafim y na opow ia
danie o nocy w G ethsem ani, może na 
lam entację Jerem iasza, może na przypo
wieść o synu m arnotraw nym , o  m iłosier
nym Sam arytaninie, na opis O statniej 
W ieczerzy lub  na Hym n o  Miłości św. 
Paw ła, może na fragm ent Izajasza lub 
w izję „Apokalipsy”. Nie zw racajm y uwagi 
na kom entarze, naw et najm ądrzejsze. To, 
co przeczytamy, sta ra jm y  się zastosować 
do naszego życia, do naszego czasu, do 
bliskich nam  ludzi, do naszych dośw iad
czeń i przeżyć. Nasze usiłow ania nie pój
dą na m arne. Po chwili poczujemy, jak  
przeczytany tekst w raz ze swoimi obraza
mi, w artką  akcją i dram atycznym  kon
fliktem  przeobraża się w  osobliw ą m od
litwę, aczkolwiek nasz w spółudział w  niej 
ogranicza się wyłącznie do uważnej 
lektury, do zatrzym ania się od czasu do 
czasu przy jakim ś trudnym  szczególe i do 
powtórnego, jeszcze uważniejszego od
czytania go w  milczeniu. Myśl w yrażona 
w zdaniu  ustala w łaściw ą h ierarch ię w ar
tości... Bez tej konfrontacji z Bogiem nie 
ma praw dziw ej m odlitw y”. (Roman
B randstaetter, „K rąg biblijny”.)

MAREK LEGIONOWSKI

O
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 17,71

pisarskiej można jednak  wym ienić niew iele pozycji, a spo
śród nich następujące: Pismo św. w  dziełach ks. Piotra 
Skargi (1912); tłum aczenie encykliki pap. Piusa X I: Casti 
conubi, czyli O m ałżeństw ie chrześcijańskim  (1930).

Oksfordzki ruch — to nazw a działalności rozw ijanej ok. 
1830—32 r. w  kołach anglikańskich U niw ersytetu w  Oks
fordzie, a w la tach  następnych do ok. 1850-60 mocno się 
intensyfikującego i rozprzestrzeniającego się w całej Anglii, 
której to działalności, albo jednak  lepiej — którego to ruchu 
głównym celem było głoszenie i usiłow anie realizow ania 
jego treści — konieczności naw rotu  i zbliżenia zarówno ak tu 
alnego u stro ju  kościelnego, jak  i aktualnej doktryny, a p rze
de wszystkim  samego życia chrześcijan, tu  chodziło głównie
0 anglikanów , do Kościoła chrześcijańskiego, do doktryny 
chrześcijańskiej i jej realizacji w  pierwszych ich w iekach, 
a w  konsekwencji i uw olnienia się od w ładzy państw owej
1 zdobycia jedności i pierw otnej jednomyślności. Początek 
tego ruchu niektórzy w idzą w  w ystąpieniu  Johna K e b 1 e’ a 
(ur. 1792, zm. 1866) w  ok. 1830 roku na tem at tzw. „naro
dowej apostazji”, w której to akcji Keble skierow ał się 
przede wszystkim  przeciw  tym  w  Kościele A nglikańskim , 
którzy forsowali w  nim  liberaln ie u jęty protestantyzm . 
M.in. realizacji celów głoszonych przez ten tzw. oksfordzki 
ruch, a najbardzie j zaangażow anym i jego przedstaw icielam i 
i aktyw istam i byli w śród innych przede wszystkim : 
E.P. Bouverie (ur. 1800, zm. 1882) i J.H. N e w m a n ,  miały 
służyć pisane, w ydaw ane i przy ich pomocy kolportow ane 
w  form ie broszur t r a k t a t y ,  od których to trak ta tów  
sam ten  ruch również niekiedy przyjęło się nazywać 
T r a c t a r i a n  M o v e m e n t ,  czyli r u c h e m  t r a k -  
t a r i a ń s k i m ,  albo traktarian izm em . Ruch ten zbliżył się 
z czasem do rzym skokatolicyzm u i niektórzy z jego przy
wódców, nie mówiąc o zw olennikach i zwykłych w yznaw-

w opracowaniu bpa M. R O D E G O

cach czy jego członkach, jak  np. J.H. Newman, przeszli do 
Kościoła Rzymskokatolickiego, inni do czasów współczesnych 
włącznie usiłu ją w  dalszym ciągu katolicyzować anglikanizm .

O ktaw a — (łac. octava =  ósma) w słow nictw ie liturgicznym  
chrześcijańskim  i w  praktyce kościelnej oznacza jakby w 
głównym liturgicznym  i dogmatycznym ukierunkow aniu  
przedłużenie treści i ducha, klim atu, głównej uroczystości, 
danego św ięta, co zna jdu je  swój w yraz w  odpraw ianych w 
tych ośmiu dniach następujących po tym  w ielkim  święcie 
nabożeństw ach, procesjach itd.. Takim i św iętam i, m ającym i 
sw oje oktaw y a m ają one podkreślić rów nież ich ważność, 
są: Boże Narodzenie, E pitafia czyli św ięto Trzech Króli, 
Z m artw ychw stanie Pańskie, czyli W ielkanoc, Zesłanie Ducha 
Świętego, czyli Zielone Świątki lub Święta, uroczystość 
Bożego Ciała. Ósmy dzień na ogół, zwłaszcza oktaw y św ięta 
Bożego Ciała, jest uroczyściej niż poprzedzające dni obcho
dzony.
Okultyzm — (łac. occultus =  tajem ny, ukryty) — to term in, 
którym  chce się oznaczyć: 1° dział badań i poszukiw ań 
psychologicznych w zakresie zjaw isk tzw. metapsychologicz- 
nych i w  tym  ujęciu okultyzm  praw ie rów na się p a ra 
psychologii; 2° teorię, głównie o teozoficznym ukierunko
waniu, roszczącą sobie coraz bardziej pretensję  do rangi 
i m iana nauki, o istn ien iu  w  przyrodzie i w  człowieku 
jako jej w ażnej cząstce (minikosmos albo mikrokosmos) 
tajem nych praw  i mocy, które mogą — dotąd przynajm niej 
w  jak iejś m ierze — poznawać, z nim i naw iązyw ać kontakt, 
a naw et w przęgać je w  sw oją wolę, ludzie w tajem niczeni, 
ludzie w ięc w ybrani, stosujący przy tym  odpowiednie, sobie 
znane, m etody i praktyki, często graniczące i nazywane 
zresztą przez ogół — m agicznym i; ogół tych m etod i p rak 
tyk zwykło się nazywać o l c u l t y z m e m ;  3° jako jakby 
wspólnym m ianow nikiem  również ta k ie  ludzkie usiłow ania
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Mazowiecka

księżniczka

— matką cesarza
C ym barka (Cymburga) była ulubioną 

siostrzenicą W ładysław a Jagiełły, córką 
jego ukochanej siostry, A leksandry. W 
1388 roku król skojarzył m ałżeństw o swej 
siostry z Ziem owitem  IV, w ładcą na Płoc
ku, Rawie i Sochaczewie. Książę Ziemowit 
był współzawodnikiem  króla W ładysława 
do korony polskiej i ręki Jadw igi. Być 
może, chcąc m u  w ynagrodzić porażkę, 
król uczynił go swym szwagrem i odtąd  
hojnie obdarzał łaskam i. Życzliwość k ró
lew ska objęła później liczną progeniturę 
książęcej pary  — A leksandra, Ziemowita, 
W ładysława, Kazim ierza, Cym barkę, Offkę, 
Emilię, M arię i Annę.

Król utrzym yw ał z całą książęcą rodzi
ną ożywione kontakty  i bywał częstym 
gościem na m azowieckim  dworze. Księżna 
A leksandra chętnie zjeżdżała do K rakow a, 
była pow iernicą b rata  i król używał jej 
pośrednictw a w sporach z Krzyżakam i. 
Jagiełło dbał o rodzinę siostry i nie tylko 
w spierał ją  finansowo, lecz także zabez
pieczył przyszłość m łodych książąt m azo
wieckich.

N ajpierw  pom yślał o  najstarszej Cym- 
barce, słynnej z urody i sijy. S tarając się
o um ocnienie sojuszu przecFwko królowi 
Węgier, Zygmuntowi Luksem burczykowi, 
porozum iał się z księciem  austriackim , 
Ernestem  Żelaznym, zarazem  księciem 
Styrii, K aryntii, h rab ią  Tyrolu, landgrafem  
Alzacji, F erre tty  i K yburga. Ernest Że
lazny był w ładcą znanym  z tw ardych rzą
dów, walczył energicznie ze swym bratem , 
poddanych trzym ał w  ryzach. W okresie 
zacieśniania kontaktów  z W ładysławem  
Jagiełłą książę stracił żonę M ałgorzatę,

córkę Bogusław a V pomorskiego, z k tórą 
nie m iał potom stwa. Wówczas król zw ró
cił uwagę swego sojusznika na Cymbarkę. 
M ałżeństwo siostrzenicy królew skiej z 
Ernestem  przypieczętowało porozum ienie 
obu władców.

Ich ślub odbył się w  lutym  1412 roku 
w K rakow ie, w okresie zapustów, co pod
niosło okazałość ceremonii. K ról w ypraw ił 
Cym barce huczne i w ystaw ne w esele i 
szczodrze ją  wyposażył. Gody trw ały  kilka 
dni, podczas których panna m łoda zadzi
w iła w szystkich gości niezwykłą siłą. W’ 
kilka dni po uroczystościach zaślubin 
m łoda para w yruszyła w okazałym  orsza
ku ku nowej ojczyźnie. Cym barka nie u j
rzała już w ięcej k ra ju  swego urodzenia.

Dwór Ernesta Żelaznego m iał swą sie
dzibę w  Innsbrucku, pięknym  mieście,

W ładysław  Jagiełło  
— wuj Cymbarki

m alowniczo położonym w śród gór nad 
Innem . I tam  upłynęły dalsze la ta  życia 
m azowieckiej księżniczki ze sporą dozą 
litew skiej krw i. Cym barka w ydała na 
św ia t dziewięcioro dzieci, pięciu synów 
i cztery córki. Roli politycznej w praw dzie 
nie odegrała, ale pozostawała w kontakcie 
z w ujem , który dzięki jej pozycji oddzia
ływ ał na opinię książąt niem ieckich w 
sporach z Zakonem i Zygm untem  Luksem - 
burczykiem . Cym barka utrzym yw ała też 
łączność z rodziną na Mazowszu. Dzięki 
zabiegom księżny b rat je j A leksander 
otrzym ał biskupstw o trydenckie. Potom stw u 
swem u w pajała sym patię do Polski. K sią
żę E rnest zm arł w  1424 roku. Po jego 
śm ierci Cym barka w  ogóle nie w ystępo
w ała na arenie politycznej.

Spośród jej synów, Fryderyk, urodzony 
w 1415 roku, osiągnął najwyższą godność
— został cesarzem. Drogę do tro n u  n ie
m ieckiego otw orzyła m u śm ierć kuzyna 
A lberta. W 1452 roku  koronowano go w 
.Rzymie na cesarza. W tym  sam ym  roku 
poślubił Eleonorę, córkę króla portugal
skiego Edw arda. Ich syn M aksym ilian dał 
początek w ielkiej dynastii habsburskiej.

C ym barka nie doczekała w yniesienia 
syna na tron  królew ski i cesarski. Zm arła 
w  1429 roku i spoczęła w  kościele klasz
tornym  Lilienfeld. W chwili zgonu liczyła 
około 32—35 lat.

Pam ięć o księżniczce piastow skiej w  
dynastii habsburskiej p rze trw ała  i uhono
row ał ją  wnuk, cesarz M aksym ilian I. 
On to stworzył swoiste m auzoleum  swych 
przodków w  kościele franciszkańskim  w 
Innsbrucku, gdzie pomiędzy mężem i sy
nem stoi w ielki posąg Cym barki, urodzo
nej księżniczki mazowieckiej, m atki ce
sarzy habsburskich.

Rozbiegły się po świecie siostry Cym
barki. Jedna pow ędrow ała za mężem na 
Śląsk, druga na Pomorze, jeszcze inna na 
Litwę. Zostawiły swe ślady w  różnych 
częściach Słowiańszczyzny, lecz żadna z 
nich nie sta ła się protoplastką cesarskiej 
dynastii.

GABRIELA DANIELEWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (718>

i faktyczne działania, jak  te, które się podciąga pod: alche
mię, astrologię, kabalistykę, magię, spirytyzm , w różbiarstw o, 
teozofię, jak  też telepatię, telekinezę i w iele innych istn ie
jących i dziejących się zjaw isk psychicznych; 4° według 
nielicznych pew ne zjaw iska należące do religii.

0  L eary A rtu r — (ur. 1729, zm. 1802) — to irandzki kapucyn, 
pisarz teologiczny. Napisał m.in. Defense of the D ivin ity  
Crist and the Im m orality  (1787), czyli Obrona bóstwa Chry
stusa i nieśmiertelność,

O ldenberg H erm an — (ur. 1854, zm. 1920) — to niem iecki 
indolog, profesor un iw ersy te tu  w Kilonii, znawca — bud
dyzmu. Jest autorem  m.in. następujących dzieł: Budha, sein  
Leben, seine Lehre, seine G em einde  (1881; książka ta  m iała 
w iele wydań), czyli Budda, jego życie, jego nauka, jego 
zbór; Die Religion des Veda  (1894; też k ilka wydań), czyli 
Religia W edy.

Oleje św ięte — to odpow iednie zrazu m ieszanki oliwy i ba l
samu, które w  Kościołach S tarokatolickich i Rzym skokato
lickim w  zasadzie święci w edług ustalonego ry tu  w W ielki 
Czw artek (^- W ielki Tydzień) -*■ biskup w kościele (w za
sadzie w  kościele katedralnym , też w zasadzie biskup 
ordynariusz; ale na jego prośbę może nim  być biskup nie 
ordynariusz, papież w bazylice pw. św. P iotra) w tym  celu 
aby w ciągu roku były używ ane zgodnie z odnośnymi prze
pisam i przy udzielaniu niektórych -* sakram entów  św iętych 
(Chrztu, B ierzm ow ania, O statniego Namaszczenia, K apłań
stwa Biskupstwa), a również przy niektórych poświęceniach
1 konsekracjach (konsekracja czyli nam aszcźenie: królów, 
biskupów, kapłanów, ołtarzy, dzwonów). W Kościołach K ato
lickich od daw na przyjęło się dzielić Oleje św ięte na trzy 
rodzaje: Olej św ięty (-* katechum enów ), Olej św ięty cho
rych (->- Nam aszczenie ostatnie), Olej św ięty -► Krzyżmo.

6

O lejnik S tanisław  — (ur. 1920) — ks. rzym skokatolicki, p ro
fesor teologii m oralnej, etyk, nauczyciel akadem icki, od 
1954 roku w  — A kadem ii Teologii K atolickiej w W arsza
wie, w pierw  jako adiunkt, a od 1973 r. jako profesor 
w pierw  nadzwyczajny, a od 1980 r. jako profesor zwy
czajny teologii. K ierow nikiem  K atedry  Teologii M oralnej 
Szczegółowej w  ATK został już w  1961 roku. Przez krótki 
czas był też pracow nikiem  naukow ym  K atolickiego U niw er
sytetu Lubelskiego (od 1958—1963). Ks. profesor St. O lejnik 
jest autorem  w ielu prac, spośród których tu  należy w ym ie
nić następujące tytuły: Problem zla moralnego w  św ietle  
zasad św. Tomasza z A kw in u  (1947); Pełna i zm niejszona  
odpowiedzialność moralna  (1948); Bibliografia obcojęzyczna  
teologii m oralnej z ostatniego ćwierćwiecza (1940—1964; 
1967); Słow nik lacińsko-polski term inów  teologiczno-moral- 
nych  (Red.; 1968); Teologia moralna szczegółowa, cz. I
— Chrześcijanin wobec Boga, z. 1 — Cnoty boskie czyli 
teologiczne (1969), z. 2 — Cnota religijności (1970); K ato
licka etyka życia osobistego, z. 1 (1969), z. 2 (1969); Teologia 
m oralna szczegółowa cz. II M oralność życia społecznego 
(1070); Czy Kościół m a prawo żądać celibatu od w szystkich  
księży  (w: Homo Dei, r. 41, 1972); Przeszczepianie narządów  
ludzkich w  św ietle re fleksji teologiczno-moralnej (w: Stud. 
Theologica V ars.rr. 10, 1972); Pluralizm  teologiczny a jedność 
chrześcijańskiej moralności (w: Coli. Theologica, r. 42,
1972); Etyka chrześcijańska a hum anizm  ateistyczny. P ers
pektywy dialogu (w: Aiteneum Kapł., t. 80, 1973); W odpo
w iedzi na dar i powołanie Boże. Zarys teologii m oralnej. 
Ze słowem w stępnym  ks. kard. K arola Wojtyły.

Ks. prof. dr hab. St. O l e j n i k  brał i bierze jako w ybitny 
polski m oralista i etyk czynny udział w w ielu naukowych 
teologicznych i kościelnych organizacjach, kom isjach, tak  
krajow ych jak  i zagranicznych, również w takich zjazdach, 
konferencjach.



W brew  ogólnie panującym  przekonaniom  ł niezależnie od 
praktycznego nastaw ienia, żyjemy w czasach subtelnych 
potrzeb duchowych. Ludziom coraz częściej zaczyna nie- 
wystarczać praw da przekazyw ana w „publikatorach” 

lub w popularnych książkach. Szukają odpowiedzi na nu rtu jące  ich 
pytania w  nauce, filozofii, a także religii. W ydaje się, że m am y już 
za sobą, wyrosły na dziew iętnastowiecznym  pozytywizmie, pogląd, 
w edług którego nauka m iała dać człowiekowi odpowiedź na wszystkie 
nurtu jące go pytania.

Są jednak  ludzie, którzy próbują dowodami podpierać swą w iarę. 
W iara dowodów nie potrzebuje. Dowodów potrzebuje nauka. Gdyby 
udało się udowodnić naukow o zasady w iary  — zniszczylibyśmy wiarę, 
a stw orzylibyśm y nową naukę. Możemy, co najwyżej, udowodnić, że 
zasady w iary nie są sprzeczne z nauką.

D z iś , d o s k o n a le  z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  n a u k a  n ie  d a je  i n ie  
m o ż e  n a m  d a ć  c a łk o w it e g o  o b r a z u  c z ło w ie k a  i o ta c z a ją c e g o  g o  ś w ia t a ,  d la 
te g o  n ie  m o ż n a  m ó w ić  o ś w ia t o p o g lą d z ie  n a u k o w y m , a j e d y n ie ,  co  n a j w y 
ż e j , o ś w ia t o p o g lą d z ie  w ię c e j  lu b  m n ie j  k o r z y s t a j ą c y m  z  o s ią g n ię ć  n a u k i .  
A b y  je d n a k  n a sz  p o g lą d  n a  ś w ia t  b y ł c a ło ś c io w y ,  m u s im y  w y p e łn ić  g o  n a 
s z y m i p r z e k o n a n ia m i,  n a s z ą  w ia r ą .  N ie  m a  ś w ia to p o g lą d u  b e z  w ia r y .  A t e iś c i  
w ie r z ą , ż e  B o g a  n ie  m a , a m y ,  c h r z e ś c i ja n ie ,  'w ie r z y m y , ż e  B ó g  i s t n ie j e .

T e g o  w s z y s t k ie g o  u c z y ł  ju ż  w  X V III  w ie k u  z n a k o m it y  f i l o z o f  n ie m ie c k i  
I m m a n u e l  K a n t , a m y  c z ę s t o  ta k  s ię  z a c h o w u j e m y ,  j a k b y  c a ła  f i l o z o f ia  k r y 
ty c z n a  n ie  I s tn ia ła .  O n a is t n ie j e ,  a  je j  w k ła d  w  r o z w ią z y w a n ie  p o r u s z o n y c h  
w y ż e j  p r o b le m ó w  j e s t  o g r o m n y , w a r to  w ię c  o n ie j  p a m ię ta ć  i  d o  n ie j  
w r a c a ć .

Im anuel K ant, k tóry  urodził się 22 kw ietn ia 1724 roku, dość późno 
wymyślił swą znakom itą filozofię krytyczną. Gdyby nie przekroczył 
przeciętnej wówczas długości ludzkiego życia — to nie byłoby kan- 
tyzmu. „K rytyka czystego rozum u”, pierw sza publikacja tej krytycznej 
filozofii, była ogłoszona dopiero w 1781 roku. P rzedtem  K ant był 
uczonym w ykształconym  i pilnym, ale o poglądach mało oryginalnych. 
Przez 15 la t był tylko docentem, nie mogącym się doczekać katedry, 
profesorem  został dopiero w roku 1770.

W ładysław  T atarkiew icz sprow adza filozofię Im m anuela K anta 
do 10 tez:

1) że f i l o z o f ię  n a le ż y  z a c z y n a ć  od a n a liz y  i k r y t y k i  p o z n a n ia  — w b r e w  d o g 
m a t y k o m ;

2) ż e  w o b e c  s u b ie k ty w iz m u , b ę d ą c e g o  r e z u lta t e m  te j  k r y t y k i ,  n a le ż y  r e z y g n o 
w a ć  z  f i l o z o f #  b y tu  — w b r e w  m e t a f iz y k o m ;

3) ż e  k r y t y k a  p o z n a n ia  u ja w n ia  je g o  a k t y w n y  c h a r a k te r  — w b r e w  e m p i-  
r y s to m ;

4) ż e  p o z n a n ie  j e s t  m o ż l iw e  j e d y n ie  d z ię k i  d o ś w ia d c z e n iu  i  w  j e g o  g r a n i 
c a c h  (b o  o n o  d a je  p o z n a n iu  c a łą  je g o  tr e ś ć )  — w b r e w  f i lo z o f o m  s p e k u la -  
t y w n y m ;

Pamiętajmy o Kancie
5) ż e  w s z a k ż e  d o ś w ia d c z e n ie  n ie  j e s t  b ie r n y m  o d b ie r a n ie m  w r a ż e ń , l e c z  ic h  

k s z t a ł t o w a n ie m  p r z e z  a p r io r y c z n e  fo r m y  u m y s łu  — w b r e w  p o w s z e c h n e m u  
p r z e d k a n t e w s k ie m u  p o g lą d o w i;

6) ż e  d o ś w ia d c z e n ie  i c a łe  p o z n a n ie  w y r a s t a  z  „ d w u  p n i” , z m y s łó w  i  u m y s 
łu ;  s a m e  z m y s ły  c z y  sa m  u m y s ł  n ie  w y s t a r c z a ły b y  d o  p o z n a n ia  — w b r e w  
p o g lą d o w i z a r ó w n o  s e n s u a l i s tó w ,  j a k  r a c jo n a l is t ó w ;

7) ż e  w  d o ś w ia d c z e n iu  d o s t ę p n e  są  n ie  s a m e  r z e c z y ,  le c z  t y lk o  z j a w is k a  — 
w b r e w  n a iw n y m  r e a l is to m ;

8) ż e  r z e c z y ,  ch o ć  sa m e  w  s o b ie  są  n ie p o z n a w a ln e ,  j e d n a k ż e  i s t n i e j ą  r e a ln ie
— w b z r e w  id e a l is t o m ;

9) ż e  i s t n ie j ą  d w a  r ó ż n e  ś w ia t y :  j e d e n ,  n a  k t ó r y  w s k a z u j e  d o ś w ia d c z e n ie  
z e w n ę tr z n e ,  i d r u g i, n a  k t ó r y  w s k a z u j e  w e w n ę t r z n e  — w b r e w  m a t e r ia l i s 
to m , s p ir y t u a l is o m  im m o n is to m ;

10) że  n a j le p ie j  i n a j p e w n ie j  p o z n a je m y  fo r m y  z j a w is k , b o  te  n a s z  u m y s ł  s a m  
k o n s tr u u je .’ p r z e to  n a j p e w n ie j s z ą  c z ę ś c ią  n a s z e j  w ie d z y  j e s t  w ie d z a  f o r 
m a ln a ” .

W pływ filozofii K anta na innych filozofów był ogromny i porów 
nyw any jest często z przew rotem  kopernikańskim . Nas szczególnie 
in te resu je  stosunek K an ta do m etafizyki tradycjnej, w  ram ach której 
podejm ow ane były także dowody na istn ienie Boga. Otóż K an t tw ie r
dząc, że poznanie jest m ożliwe jedynie dzięki doświadczeniu i w jego 
granicach, odrzucił tradycyjną m etafizykę. Podkreślał on błędy do
tychczasowych rozw iązań, k tóre m etafizykę łączyły z rozum em  spe- 
kulatyw nym  i ontologią. Twierdził, że należy szukać innych dla niej 
uzasadnień i argum entów . W tym  celu K an t ogłasza prym at rozum u 
praktycznego (moralności), pow iada „(...) pojęcie Boga jest przeto po
jęciem  należącym  nie do fizyki (...), lecz do etyki”.

Im m anuel K ant jako pierw szy stw ierdził, że m etafizyka zw iązana 
jest nie z ontologią, lecz z etyką. W „K rytyce czystego rozum u” wszel
kie pojęcia m etafizyczne zostają odrzucone. N atom iast w  „Krytyce 
rozum u praktycznego” oraz w „K rytyce w ładz sądzenia”, a więc 
w rozw ażaniach o etyce i estetyce, sens pojęć m etafizycznych zostaje 
odbudowany.

K ant udziela nam  w  swych dziełach lekcji m etafizyki, opartej nie 
na dowodach rozum u spekulatywnego, lecz na etyce. Nasza w iara
— to postaw a przyjm ująca istn ienie Boga i duszy bez dowodów. 
Do dobra bowiem nie można przym usić dowodem, przyjm ować je 
trzeba dobrowolnie. N iepoznawalność Boga można traktow ać, w e
dług K anta, jako Jego celowy zam iar, będący jakby  pedagogicznym 
zabiegiem Stworzyciela wobec człowieka.

Każdy człowiek ma sw oją w łasną drogę do Boga. „... nie istn ieje 
ku Niem u jedna tylko droga — pisał M aritain  — jakby  do jednej 
oazy przez pustynię albo jakby ku nowej idei m atem atycznej poprzez 
obszary w iedzy o liczbach; istn ieje  tyle dróg zbliżenia się ku  Bogu, 
ile kroków na ziemi i dróg do swega w łasnego serca”.

Podejm ując ten  trud , pam iętajm y © w szystkich niebezpieczeństwach 
tej drogi, przed którym i przestrzegał nas Im m anuel Kant.

MAREK AMBROŻY

_ _ _ _ _ ŻYĆ
JAKO

ŚWIADKOWIE 
JEGO MIŁOŚCI

Kiedy teraz obejm uję spojrze
niem  św iat i staram  się w nim  
rozeznać, widzę do jakiego stop
n ia  konieczny jest ludziom  Chry
stus, k tó ry  by dał im odpowiedź 
na w iele dręczących pytań. Ale 
jeszcze zbyt często ludzie pytają 
C hrystusa bynajm niej nie o te 
sprawy, dla których przyszedł do 
nas od Ojca. Nie um iem y sta 
w iać pytań  Chrystusowi, który 
uczy mądrości, k tóry ra tu je  ubo
gich, k tóry  jest człowiekiem w 
pełnym  tego słowa^znaczeniu. K im jednak  jest On napraw dę? Nie 
przyszedł przecież jedynie po to, by dokonać w ielu dzieł, by zapo
czątkować najw iększe choćby akcje, bo te ludzkość byłaby zdolna 
sam a wymyślić i podjąć bez Niego.

K iedy odm awiam y Credo, kiedy w yznajem y bóstwo Chrystusa, 
w yznajem y zarazem, że jest On Synem Bożym. Ale kim  jest dla nas 
Syn Boży? W jak i sposób w iara  w  Bóstwo tego Człowieka — zm ar
tw ychw stałego Syna Człowieczego — rzeczywiście wyciska piętno na 
naszym  życiu i n a  naszym  do Niego stosunku? W szystkie te  pytania 
musim y postaw ić sobie i sam em u Chrystusowi w  św ietle jego E w an
gelii.

A jeśli o nas samych chodzi, zapytajm y siebie, czy idziem y do 
Chrystusa z naszymi w łasnym i pytaniam i, czy też pytam y Go o to, 
co On sam  ma nam  do powiedzenia, dotykając zagadnień, o których 
sam  iz siebie nie bylibyśm y zdolni pomyśleć. Aby tak  pytać, trzeba 
m ieć serce wyciszone i gotowe na przyjęcie Jego praw d. „Jakżeż 
uwierzycie tem u, co w am  powiem  o spraw ach niebieskich?” (J 3.12). 
Czy w ielu ludzi naszych czasów potrafi słuchać o spraw ach „z w y
soka”, o których On mówi? Czy są skłonni przyw iązyw ać do nich 
wagę? Czy są w  stanie zrozumieć Chrystusa? Nie możemy być 
praw dziw ie przyłaciółm i Jezusa ani Jego ucznniam i, jeśli n ie s ta 
w iam y sobie pewnych pytań na tem at naszego stosunku do Niego. 
Nie możemy budować naszego chrześcijańskiego życia na przelotnych 
sentym entach ani n a  ciasnych m niem aniach. Jesteśm y przekonani, 
że możliwy jest tak i sposób życia, który byłby św iadectw em  da- 
wanjrm Chrystusowi. Aby się tego nauczyć, m usim y koniecznie ciągle 
staw ać przed Jego obliczem, pam iętając jednak, że nigdy nie zro
zum iem y Go do końcai

Rene Yoillaume, W ieczny i Ż yw y

Ukazało się drugie w ydanie (poprawione i uzupełnione) książki 
(powiel).

bp. prof. dr. M aksym iliana RODEGO p t. :
ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ, 
s tron  411, cena 130 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki au torstw a 
bp. M. Rodego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, 
tom III.
(Instytucje społeczne. Złote myśli społeczne. K onkordancja. 
Stron 587, cena 60 zł. Tomy I i II są wyczerpane).
FILZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOLEZCNEJ
Tom I — Prastarożytność, stron  551, cena 80 zł.
FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZNEJ
Starożytność, stron 515, cena 80 zł.

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio w Chrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej 00-246 W arszawa, ul. Miodowa 21, alba 
za zaliczeniem  pocztowym.
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Pięć aparatów sztucznej nerki — dar Polonii am erykańskiej i K oś
cioła Polskokatolickiego dla Centralnego Szpitala Górniczego w  Bytom iu

Pięć aparatów

sztucznej nerki

dla Centralnego Szpitala
/

Górniczego w Bytomiu

Uroczystość w  siedzibie Rady Synodalnej Kościoła Polskokato
lickiego w  W arszawie z okazji przekazania K ierow nictw u Cen
tralnego Szpitala Górniczego w  B ytom iu  aparatury sztucznej 
nerki

Stoją od lewej: Bp M aksym ilian Rode, w icedyrektor m gr Ta
deusz Dusik z  Urzędu d ó  Spraw  W yznań, Prezes ST P K  bp- 
-e lek t dr W iktor W ysoczański oraz delegacja górników z k o 
palni „Dymitrow" z Bytom ia i Bolesławia

AKT

PRZEKAZANIA DARÓW DLA 

CENTRALNEGO SZPITALA GÓRNICZEGO 

W BYTOMIU

Aktem niniejszym, ofiaruję dla 
Centralnego Szpitala Górniczego w Bytomiu:

1. Aparaty sztucznej nerki firmy „TRAVENOL”
(częściowo używane) 5 szt.
przekazane za pośrednictwem
p. Bronisława Węgla i p. Freda Szlapińskiego 
ze Springfield, Mass. (USA)
Dar Polonii Amerykańskiej.

2. Igły ze strzykawkami tzw. jednorazówki firmy
„GAMBRO” 14.000 szt.
przekazane przez ks. sen. Donalda Malinowskiego 
z Winnipegu, (Canada)
Dar Polonii Kanadyjskiej.

3. Mydło toaletowe

4. Opaski higieniczne

684 szt. 

1 karton

ZA RADĘ SYNODALNĄ 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL

5 STYCZNIA 1983 r.

tBISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI 
ZWIERZCHNIK 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO



W  dniu 5 stycznia 1983 roku w sie

dzibie Rady Synodalnej w Warszawie 

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego 

— Biskup Tadeusz R. Majewski przeka

zał Kierownictwu Centralnego Szpitala 

Górniczego w Bytomiu pięć aparatów 

sztucznej nerki.

Ten cenny dla naszego szpitalnictwa dar jest wy
nikiem akcji prowadzonej przez Kościół Polskoka- 
tolicki w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie pod ha
słem: „Leki i sprzęt medyczny dla Polski”.

Otwierając uroczystość Biskup Tadeusz R. Majew
ski serdecznie powitał licznie przybyłych gości, a 
wśród nich: delegację górników z kopalni „Dymi
trow” z Bytomia a Bolesławia, przedstawicieli: Kie
rownictwa Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, Mi
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, Urzędu do 
Spraw Wyznań, Górniczego Zespołu Opieki Zdrowo
tnej z Bytomia, Towarzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia”, biskupów i księży Kościoła 
Polskokatolickiego oraz przedstawicielkę Polonii Ka
nadyjskiej z Montrealu.

Korzystając z okazji, Zwierzchnik Kościoła Podsko- 
katolickiego złożył wszystkim uczestnikom tego uro
czystego spotkania najlepsze życzenia noworoczne, 
wyrażając nadzieję, że nowy rok będzie dla wszy
stkich Polaków rokiem pokoju, zgody narodowej, ro
kiem satysfakcji ze spełniania obywatelskich obo
wiązków. Szczególnie ciepłe słowa skierował bp T.R. 
Majewski do górników, życząc im, aby każdy dzień 
pracy w kopalni był bezpieczny i spokojny. Następ
nie bp. T.R. Majewski odczytał akt przekazania da
rów dla Centralnego Szpitala Górniczego w Bytomiu.

Dyreiktor Centralnego Szpitala Górniczego w By
tomiu podziękował za ten niezwykle cenny dar pod
kreślając, że umożliwi on zwiększenie liczby pacjen
tów oraz ich skuteczniejsze lecznie.

Także przedstawiciel górników z Bytomia złożył 
serdeczne podziękowanie za dar o raz'za wszystko, co 
bp T.R. Majewski uczynił, aby ten sprzęt trafił do 
braci górników. Przekazując symboliczną pamiątkę 
wyprodukowaną przez górników kopalni „Dymi
trow” dał wyraz swej ogromnej radości i wdzięcz- 
ści.

Bp T.R. Majewski zapewnił przedstawicieli górni
ków, że Kościół w dalszym ciągu pamiętać będzie 
:> Centralnym Szpitalu w Bytomiu.

Podziękowanie na ręce bpa T.R. Majewskiego zło
żył również w imieniu Urzędu do Spraw Wyznań — 
wicedyrektor mgr Tadeusz Dusik, podkreślając fakt, 
ie uroczystość ta jest kolejną już w akcji prowadzo- 
lej od wielu lat. Dar ten jest aktem wielkiej pomocy 
ila dzieci, ludzi starszych i osamotnionych.

EWA STOMAL

U roczysty m om ent przekazania aparatury sztucznej nerki przez
bpa Tadeusza R. M ajewskiego

W icem inister G órnictwa i E nergetyki składa serdeczne podziękowania  
za cenny dar na ręce Zw ierzchnika  Kościoła Polskokatolickiego

Słowa podziękowania kieruje także D yrektor Centralnego Szpitala  
Górniczego w  Bytom iu



Poznaj swój kraj

WIELICZKA
Dane encyklopedyczne: miasto, 

siedziba Urzędu M iasta i Gmi
ny, około 17 tys. mieszkańców, 
około 250 m n.p.m., położone jest 
n a  pograniczu K otliny Sando
m ierskiej i Pogórza Wielickiego, 
około 15 km  n a  południowy 
wschód od centrum  K rakowa, 
przy drodze E 22, łączącej K ra
ków z Tarnowem , Rzeszowem i 
Przemyślem.

W ieliczka stanow i atrakcyjny  
w  skali św iatow ej cel wycieczek 
turystycznych: kopalnię soli ka
m iennej. U nikalna podziem na 
tra sa  turystyczna prowadzi przez 
sta re  korytarze i w yrobiska gór
nicze, pow stałe w  X y iI -X IX  w. 
w  w yniku eksploatacji soli. 
Z najdu je się tam  także podziem 
ne M uzeum Żup K rakowskich.

b irynt kom ór i korytarzy, o łącz
nej długości około 300 km, bieg
nących na 9 poziomach od 04 do 
342 m w  głębi ziemi. T rasa tu 
rystyczna obejm uje trzy  najw yż
sze poziomy (do 136 m), ciągnie 
się na długości p raw ie 3 km  (ra
zem z Muzeum Żup K rakow 
skich —około 4 k m ): czas zw ie
dzania trasy  wynosi 2 godziny 
(razem z M uzeum — około 3 go
dziny).

G łówną a trakcją  trasy  tu ry s
tycznej stanow ią liczne komory 
(20), z których większość posiada 
in teresujący w ystrój w  postaci 
rzeźb z soli, tworzonej przez 
w iele pokoleń rzeźbiarzy — gór
ników, począwszy od Antoniego 
Kuczkowskiego (koniec X V II w., 
kaplica św. Antoniego), poprzez

W arszawa. Kopalnię zwiedza 
rocznie około 800 tysięcy osób.

W 1961 roku pow stało M u
zeum Żup K rakowskich. Mieści 
się ono w zespole 13 komór, w 
których zgromadzono dużą ilość 
eksponatów  w  działach: kultury  
m aterialnej, historii, archeologii 
oraz geologii. Komory „M aria 
Teresa” i „S aurar” stanow ią 
skanseny górnicze. Z najduje się 
tu  wiele ciekawych i unikalnych 
eksponatów  (stare kieraty, n a 
rzędzia górnicze), dokumenty, 
mapy, m ateriały  ikonograficzne, 
okazy geologiczne, paleontolo
giczne itd.

W kopalni zna jdu ją  się ponad
to: podziem ne senatorium  aler
gologiczne „K inga” (w 1971 r., 
W ieliczka uzyskała status uzdro
wiska) oraz rezerw at geologicz
ny” Groty K ryształow e” (nie
dostępny do zwiedzania), gdzie 
w naturalnych w arunkach  w y
tw orzyły się ogromne kryształy 
soli o kraw ędziach dochodzą
cych do 40 cm długości.

W 1976 r. kopalnia soli uzna
na została za zabytek kultury  
narodow ej, a w 1978 r. O rgani
zacja Narodów Zjednoczonych 
do Spraw  Oświaty, N auki i K ul
tu ry  (UNESCO) w pisała ją  do 
re jestru  św iatowego dziedzictwa 
ku ltu ry  m aterialnej.

Miasto, poza kopalnią soli k a 
m iennej posiada również inne 
osobliwości. Należą do nich: 
urządzenia solankowe z X II,X II 
w. (aktualnie rezerw at archeolo
giczny) ; szyb „Regis” z 
X III/X IV  ^w. z tablicą pam iąt
kową w  miejscu, w  którym  
znajdow ał się otwór szybu (nad
szybie pochodzi z la t 1856-58); 
pozostałości z zam ku zupnego z 
około 1350 r., później znacznie

przebudowanego; baszta gotycka 
z X iy  w. koło zam ku (pozosta
łość z dawnych m urów  ochron
nych m iasta ); badokowy zespół 
klasztoru i kościoła reform atów  
z X V II w. (odbudowany po po
żarze w  1721 r .) ; barokow a k a
plica M orsztynów z 1693 r.; kla- 
sycystyczny pałac Konopków z 
przełom u X V III i X IX  w.; 
drew niany kościół św. Sebastia
na z 1594 r.

W poniedziałki w ielkanocne 
po ulicach W ieliczki chodzi Siu
da Baba — usmolony n a  tw arzy 
mężczyzna, przebrany w koloro
w e kobiece szaty; trzym ając w 
ręce krzyż biega za dziew częta
mi i zbiera datk i; zwyczaj ten 
naw iązuje do czasów pogańskich, 
kiedy w  pobliskiej Lednicy G ór
nej sta ła gontyna pogańska.

C ie k a w e  s ą  r ó w n ie ż  o k o l ic e  W ie 
l i c z k i .  Z e  w z n ie s ie ń  n a  P o g ó r z u  W ie 
l ic k im  (n a  p o łu d n ie  od  m ia s ta )  r o z 
c ią g a  s ię  d a le k a  p a n o r a m a  n a  p ó ł
n o c  (K o tlin a  S a n d o m ie r s k a ) ,  lu b  n a  
p o łu d n ie  ( B e s k id  r e d n i, W y s p o w y ) ; 
w śr ó d  la s u  r o z le w a ją  s ię  d w a  s t a w y  
tz w . s a lin a r n e , k tó r e  w r a z  z o t o c z e 
n ie m  w  1S73 r. k o p a ln ia  s o l i  w  W ie 
l ic z c e  z a g o s p o d a r o w a ć  ja k o  o ś r o d e k  
w y p o c z y n k u  ś w ią te c z n e g o . C h o r ą g -  
w ic a  (k  k m  n a  p o łu d n io w y  w s c h ó d  
o d  W ie lic z k i;  p o n a d  400 m  n .p .m ,  
( s t a n o w i w s p a n ia ły  p u n k t  w id o k o w y  
n a  z a c h o d n ią  c z ę ś ć  K o t l in y  S a n d o 
m ie r s k ie j .  S ie d z ie j o w ic e  (3 k m  n a  
p ó łn o c n y  w s c h ó d  o d  W ie lic z k i l i ę g a -  
j ą c e  p o c z ą tk a m i X IV ~ X V  w .) p o s ia 
d a ją  k la s y c y s t y c z n y ,  m o d r z e w io w y  
d w ó r  z  1822 r . ; w o k ó ł  r o z c ią g a  s ię  
r o z le g ły  p a r k  o  c h a r a k te r z e  r e z e r 
w a t o w y m , m .in . r o s n ą  tu  l i c z ą c e  
400-600 la t  d gb irow y , w ie le  d r z e w  e g 
z o ty c z n y c h , w  ty m  rz a d k o  s p o t y k a 
n e  — ś w id o ś l iw a  ja p o ń s k a  i  a z a lia  
p o n ty js k a .

W ie lic z k a  i je j  o k o l ic e  s ta n o w ią  
c i e k a w y  p o d  w z g lę d e m  tu r y s ty c z n y m  
r e g io n . W s z y s tk ie  tu te j s z e  o i c h l iw o ś -  
c i są  w  s z c z e g ó ln e j  c e n ie  w ś r ó d  t u 
r y s tó w , d a ją  im  b o w ie m  n a m ia s tk ę  
in n o ś c i  o r a z  o d r ę b n o ś c i  r e g io n a ln e j .

HALINA BULAS

Rzeźba w  soli przedstaw iająca ucieczkę  
św . Rodziny do Egiptu

Pow stanie i rozwój Wieliczki 
zw iązane były ściśle z eksploa
tac ją  złóż solonośnych, początko
w o w  postaci solanki, a od X III 
w. równeż soli kuchennej. Osa
da górnicza istn ia ła  tu  już w  
czasach przedhistorycznych, ale 
m iejski przyw ilej lokacyjny 
otrzym ała W ieliczka dopiero pod 
koniec X III w. K opalnie były 
w łasnością królów polskich (od 
końca X V III w. — własnością 
rządową), ale dzierżawiono je 
przedstaw icielom  możnych ro
dów, z których niejeden dorobił 
się n a  wielickiej soli m agnackiej 
fo rtuny  i uzyskał wysokie dosto
jeństw a państw owe. W ciągu 
kilka w ieków intensyw nej ek
sploatacji pow stał podziemny la-

braci Józefą i Tomasza M arkow 
skich (przełom XIX  i XX w., 
kaplica księżnej Kingi), po 
współczesnych artystów  (m.in. 
A ntoni Wyrodek, Mieczysław 
Kluzek, W ładysław Hapek, S te
fan Kozik.) Do najciekawszych 
sal należą: ogromna i w spaniale 
ozdobiona Kom ora Księżnej K in
gi (duża ilość rzeźb i płasko
rzeźb z soli), Kom ora Wielkiej 
Legendy (ilustruje znaną legen
dę o księżnej Kindze), Komora 
Piaskow a Skała (spiralny 
kształt), kom ory: Erazm a Barą- 
cza i gen. K arola Św ierczew 
skiego (z jeziorkam i o pełnym 
nasyceniu solą), Kom ora M icha
łowice (z orginalnym i drew nia
nymi um ocnieniam i), Kom ora

O statnia w ieczerza

Rozrywka umysłowa
Czy znasz literaturę polską

Jeśli tak, to pomóż ab itu rien tom  liceów ogólnokształcących w  Gdyni 
i w  Zakopanem , we W rocław iu i we W rześni złożyć egzam iny m a
turalne. Z poniższego fragm entu  powieści należy w ybrać 30 tytułów  
utw orów  literackich  polskich pisarzy, podać ty tu ły  utw orów  oraz 
im iona i nazw iska ich autorów .

„Zbliżały się egzam iny m aturalne... skończyło się niepróżnujące 
próżnow anie dla młodzieży. Dziewczęta przestudiow ały już zygm un- 
towskie czasy, rzew ne treny, w spaniałe sielanki, ballady i romanse, 
ale w łaściw ie nie była to ich biesiada literacka. Zainteresow ały je  
dopiero śpiewy historyczne, a zwłaszcza żona m odna i chudy lite ra t 
czyli mąż i żona. Z trw ogą m yślały o skutecznym  rad  sposobie zło
żenia egzam inów: jedne m iały w głowie ogólny chaos, jakby pełen 
kw iatów  ogródek, ale nie plewiony, inne obaw iały się bardzo tego w 
ich osiem nastoletnim  życiu pierwszego egzaminu... czy też ich głos 
wolny wolność ubezpieczający zrozum ie i dostatecznie oceni K om isja 
Egzam inacyjna, a przede wszystkim  polonista, ten  praw dziw y fircyk w 
zalotach i bałam ut, co od wczesnych godzin, kiedy ranne w sta ją  
zorze, opow iada odę do wąsów. Jeszcze inne przerażone były swoją 
niewiedzą, więc zw racając się w rozpaczy do prześw ietnej deputacji: 
o, Boże! coś Polskę szlachecką w raz z litera tam i oddał w niewolę, 
a ludow ą ze współczesnymi pisarzam i w skrzesił — spraw , aby odtąd 
nigdy więcej jeszcze Polska nie um arła kiedy my, biedne m atu 
rzystki zadowolić m usim y ośmioosobowe ciało pedagogiczne, spraw  
tak i cud dom niem any albo krakow iacy i górale niechaj to uczynią, 
iżby m onachom achia skończyła się m iażdżącą klęską mnichów, n ie
chaj antym onachom achia zwycięży i pomoże nam  zdać m aturę! 
Uczyń też, aby żaden zdrajca, renegat i kosm opolita nie ważył się 
dawać żadnej przestrogi dla Polski, a otwórz o, P an ie pow rót do 
gniazda rodzinnego wszystkim  em igrantom , niech przygarnie ich 
św ięta miłości kochanej ojczyzny — prosi cię o to : B arbara R adzi
w iłłówna, M aria M alczewska, jedno w ątłe  dziewczę z Sącza, tęgich 
trzech Budrysów i cała najsłabsza bezim ienna grupa m aturzystek!”

Praw idłow ą odpowiedź znajdziesz na str. 14
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Aktua lnośc i  polonijne
USA

Polskie festiwale

W stolicy pow iatu Suffok, a 
dokładnie w  R iverhead na Long 
Island, m ieszka liczna grupa Po
laków. O dbyw ają się tam  już od 
7 la t polskie festiwale, które 
przyciągają tłum y Polaków  naw et 
z Pensylw anii, Connecticut i New 
Jersey. Chętnie przyłączają się 
sym patycy Polonii, rep rezen tu ją
cy inne grupy etniczne. Festiw a
lowi patronu je  utw orzona przez 
m iejscowych Polaków  Polish 
Town Civic Association.

Dzielnica wokół Pułaski Street, 
gdzie odbywa się w spom niana 
impreza, m a w ybitnie polski cha
rakter. Okiennice i drzwi domów 
m alow ane są tu  tradycyjnie we 
wzory ludow e: łowickie, ku jaw 
skie, krakow skie i podhalańskie, 
w skazujące na region, z którego 
wywodzi się dana rodzina. Głów
nym ośrodkiem życia społecznego 
Polonii w  R iverhead jest Dom 
Polski mieszczący się naprzeciw  
kościoła.

W dw udniow ym  program ie os
tatn iego festiw alu bardzo ładnie 
zaprezentow ały się polonijne or
k iestry  i zespoły taneczne, wśród 
nich — dziecięca grupa artystycz
na ze szkoły polskiej.

WIELKA BRYTANIA

Polonijne szkoły apelują

Dwie istn iejące w  Anglii pol
skie szkoły średnie: Kolegium
Bożego M iłosierdzia, prowadzone 
w  Fawley Court k. Henley i szko
ła  im. Świętej Rodziny w P its- 
ford przeżyw ają trudny  okres. 
Coraz powszechniejszym kłopo
tom z utrzym aniem  szkół p ryw at
nych w  W ielkiej B rytanii tow a
rzyszą inne jeszcze problemy. 
Obie szkoły pow stały po to, aby 
umożliwić dzieciom i młodzieży 
urodzonej poza krajem  wycho
w anie i w ykształcenie w  atm os
ferze polskiej, poznanie ku ltu ry  
i języka polskiego. Ale niezależ
nie od tych celów, szkoły te 
kształcą według program u gim 
nazjów  brytyjskich, co stw arza 
szanse podjęcia norm alnych stu 
diów w tutejszych wyższych 
uczelniach. F akt ten często nie 
jest uśw iadam iany przez rodzi
ców, którzy pragnąc lepszego 
sta rtu  dla swych dzieci, k ie ru ją 
je do szkół brytyjskich. Tym sa
mym liczba uczniów w  Pitsford 
i Faw ley Court spada.

FRANCJA

Los Polaków

Kłopoty zw iązane z urządze
niem  się za granicą najm łodszej 
em igracji polskiej przedstaw ia na 
przykładzie F rancji paryski „Le 
Monde”. A utor przyjrzał się lo
som grupy Polaków  przybyłych 
z austriackich obozów dla u 
chodźców. Przyjechali do Francji 
z nadzieją, że tu ta j uzyskają nor
m alne w arunki bytowania. Nadal 
jednak  przerzuca się ich z jedne
go m iejsca do drugiego. Na 
przeszkodzie w  znalezieniu samo

dzielnego lokum  stoi brak  dobrze 
płatnej pracy, k tórej uzyskanie 
u trudn ia  słaba znajomość języka. 
A k to  nie przedstaw i dowodu, że 
posiada stałe dochody, nie może 
żywić nadziei n a  w ynajęcie 
m ieszkania. Pragnący studiować 
nie mogą liczyć na stypendium , 
bo w  większości przypadków  
przekroczyli już 26 rok życia.

RFN

Jubileusz gromady 
Mannheim—Centrum

G rom ada M annheim -C entrum  
Związku Polaków „Zgoda” w 
RFN obchodziła swój jubileusz — 
dziesięciolecie istnienia. Jubileusz 
obchodzono bardzo uroczyście. 
Obecny był konsul am basady 
PRL Ireneusz Fabisiak.

Założyciele grom ady — ju b ila t
ki: Stefan Perkowski, M aria Gie- 
se i Jan  M ucha otrzym ali z rąk  
prezesa Zarządu Głównego m eda
le pam iątkowe, zaś cała grom ada 
M annheim -C entrum  — dyplom 
uznania.

ARGENTYNA

85 lat osadnictwa

Co 5 la t m ieszkańcy Apostoles 
(prow incja Misiones) obchodzą 
jubileusz początków osadnictwa 
w tym  rejonie. Niedawno, w  85 
rocznicę przybycia na te ziemie 
kolonistów  polskich i ukraińskich, 
odbyły się w Apostoles tradycy j
ne uroczystości. Odpraw iono n a
bożeństwo oraz złożono w ieńce 
pod pom nikiem  gen. J. San M ar
tina. N astępnie udano się pod 
pom nik pierwszych osadników, 
gdzie przybyli również przedsta
wiciele władz duchownych, w oj
skowych, prow incjonalnych i ko
m unalnych oraz delegacje z pob
liskich miejscowości, uczniowie 
okolicznych szkół i tłum y m iesz
kańców m iasta.

CZECHOSŁOWACJA
\

Góralskie święto

Podczas obrad Prezydium  Za
rządu Głównego Polskiego Związ
ku K ulturalno  — Oświatowego 
szczegółowo omówiono przebieg 
Św ięta Góralskiego, zorganizowa
nego po raz 35 w  Jabłonkowie. 
Je st to im preza o charakterze 
m anifestacji pokojowej społecz
ności polskiej w  Czechosłowacji. 
Wysoki poziom artystyczny i po
pularność św ięta jest zasługą 
organizatorów : Zespołu Pieśni i 
Tańca „Gorol” w  Jabłonkow ie i 
jego kierow nika W ładysława 
Nadoby. „Gorolowi” przyznano 
najwyższe odznaczenie PZKO— 
„Zasłużony dla zw iązku” I stop
nia.

FINLANDIA

„W arszawianka”

Państw o G rażyna i Pasi Kok- 
konen — działacze Zjednoczenia 
Polskiego w Helsongforsie — są 
założycielami w  stolicy F inlandii 
restau racji polskiej pod nazwą 
„Warszawianka". Lokal — u ru 

chomiony iprzy końcu 1982 r., a 
oficjalnie o tw arty  w  styczniu 
1983 r. — znajduje się w cen
trum  m iasta, przy ul. Luotsikatu 
14, w pobliżu m iejsca cum owa
nia polskiego prom u „Silesia”. 
Nowa restau racja  cieszy się 
w ielkim  powodzeniem. Serw uje 
się tam  tradycyjne polskie po
traw y. Państw o Kokkonenowie 
zam ierzają użyczać swego loka
lu organizatorom  im prez polonij
nych.

SZWECJA 

Z żałobnej karty

W Sztokholm ie zm arła Elna 
G istedt-Kiltynow icz, ceniona i 
popularna artystka  rew iow a 
scen w arszaw skich okresu m ię
dzywojennego, w ystępująca z 
w ielkim  powodzeniem w  wielu 
krajach , m.in. w  rodzinnej 
Szwecji. Podczas w ojny prow a
dziła ona kaw iarn ię w  W arsza
wie. O ddała nieocenione usługi 
polskiem u ruchow i podziem ne
mu, m.in. przez swoje kontakty 
ze Szw ecją i Szw ajcarią. Po 
Pow staniu W arszawskim  przesz
ła  w raz z ciężko chorym mężem 
przez obóz w  Pruszkowie. Po 
śm ierci męża w róciła do Szwecji. 
M iała w ielu oddanych przyjaciół 
w śród Polaków  mieszkających 
za granicą.

KRAJ 

Polonijny biznes

W siedzibie Polsko-Polonijnej 
Izby Przem ysłowo-Handlowej

Inter-Polcom  w W arszawie do
konano oceny półrocznej działal
ności firm  polonijnych zrzeszo
nych w Izbie. Skupia ona ponad 
400 członków, w  tym 192 przed
siębiorstw a polonijne (na ok. 290 
działających w  k raju), 146 człon
ków zagranicznych i 101 k ra jo 
wych (m.in. „Orbis”, Bank 
PeKaO, Polska Izba Przem ysło
wa).

Stwierdzono, że większość firm  
polonijnych, jakkolw iek nie 
w olna jeszcze od błędów i pot
knięć, zaangażow ała się twórczo 
w e w spółpracę ze S tarym  K ra
jem. W niełatw ym  okresie 
przedsiębiorstw a te wykazały 
rozsądek, nie podporządkow ując 
się antypolskim  restrykcjom  k ra 
jów, w  których prow adzą pod
staw ową działalność. Firm y po
lonijne — oceniono zgodnie — 
spełniły takie założenia, jak  
wzbogacenie rynku w ew nętrzne
go, rozwój eksportu, stworzenie 
nowych m iejsc pracy, inw esty
cje, trw ałe  zw iązanie się z pol
ską gospodarką. G łównym zarzu
tem  staw ianym  tym  przedsię
biorstwom  jest wykorzystanie 
przez nie surowców krajowych. 
Tymczasem spraw y te reguluje 
jednoznacznie uchw ała Rady Mi
n istrów  n r 112 Stwarzająca f ir 
mom polonijnym  i innym  przed
siębiorstwom  drobnej w ytw ór
czości jednakow e możliwości 
zdobycia m ateriałów . Te p ierw 
sze korzystają głównie z takich 
surowców, jak  cement, glina, 
owoce, w arzyw a, węgiel, odpady 
z m etali, w łókien i tw orzyw  
sztucznych. Jeśli naw et zakłady 
państw ow e odstępują firm om  
polonijnym  surowce deficytowe, 
o trzym ują za to  części zam ien
ne lub kom ponenty pochodzenia 
zachodniego. F irm y te  sporo in 
w estują. Liczne są też przykłady 
budow nictw a socjalnego i dzia
łalności społecznej (np. św iad
czenia na Fundusz Pomocy Dzie
ciom).
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Z cyklu:
Podania i opowieści

o zamkach

Dolnego Śląska

Czerwony 
płaszcz

Pewnego razu jechali czescy kupcy na ta rg  
do Przewozu. W ieźli ze sobą tow ary bogate: 
tkan iny  delikatne, sukno na rycerskie płasz
cze, w ina przednie, moc w yrobów  delikat
nych ze złota i srebra. Minęli już Przełęcz 
Lubaw ską, zdążali już doliną Bobru, który
— choć kręty  — prowadzić ich m iał nieo
m ylnie aż do samego Żagania. S tąd do słyn
nego ongiś z targow isk  Przewozu nad Nysą 
blisko już było.

Na czele sam ym  jechał kupiec czeski L u 
bomir, rodem z Pragi, a z nim  ęórka i syn: 
Jarochna i Jarosz, św iata bardzd ciekawi. 
K iedy już Lwówek po lewej, a Z łotoryja 
po praw ej zostały stronie, ujrzeli przed sobą 
zam ek na wysokiej górze, z dala widoczny. 
Wysoko wznosiły się ku  niebu  jego strzeliste 
wieże, szarzały chłodem jego m ury posępne. 
Łagodne zbocza porastał las liściasty — pełen 
cieni, kw iatów  i ptaków, szumiący pieśni 
różne.

Jaroszow i dziwne wydały się tylko w tym  
otoczeniu wysokie jałowce, którym i gęsto 
u tkane było zbocze góry. Już m iał w skazać 
na nie ojcu, gdy Jarochna pierw sza rozmowę 
zaczęła:

— Jak  się zwie ten  zam ek?
— Grodziec — w yraźnie się ociągając od

parł ojciec. I dodał niebawem , widząc zacie
kaw ione spojrzenie dziewczyny: Objedziemy 
go dookoła, bo złej używa on sławy, choć 
pono sam Bolko K zywousty go staw ić na 
tej skale kazał...

I kupiecka grom ada ruszyła dalej wśród 
parskania koni i okrzyków woźniców. Ludzie 
czuli się jednak  nieswojo. Ten i ów z tow a
rzyszy Lubom ira obuszek ściskał w ręku 
i dobywał nasiekaniec spomiędzy tobołów. 
Wszyscy rozglądali się bacznie i pilnie n a 
słuchiw ali.

Na razie  spokojnie jednak  było dokoła. 
Tylko sarna z koźlęciem przebiegła im drogę, 
tylko drzewa szum iały i p taki śpiewały. K ie
dy jednak  jałow ce znalazły się na zboczu, 
powyżej nich, w tedy sm ukłe te, wysokie i 
ciem ne krzewy czyjeś ręce nagle odrzuciły 
na boki, a w  ich m iejsce pojawili się ludzie 
zbrojni, z mieczam i i w łóczniam i w zniesio
nymi do ciosu. W śród nich jeden na koniu 
rycerz w  czarnym  płaszczu rozwianym  u ra 
mion, podobnym do skrzydeł drapieżnego 
ptaka.

— Brać wozy i k o n ie!» Ludzi przegnać 
i wychłostać zdrowo! — w ykrzyknął rozkaz 
swym pachołkom.

Zaczął się bój straszny. G rom ada kupiecka, 
jak  czasy daw nym i było w zwyczaju, liczna 
jechała i zbrojna niby na w ojenną wyprawę. 
Tym razem  jednak  nie zdołała swego życia 
i m ienia obronić. Przeciw ko odwadze i m ęs
tw u napadniętych, słusznej broniących sp ra
wy, staw ili nie m niejszą odwagę i zapał, 
jak ie  w  niegodnych sercach wzbudzić p o tra 
fią  okrucieństwo i chciwość...

— U ciekajcie — krzyknął Lubom ir do

swych dzieci — Ratuj siostrę Jaroszu! Pędź
cie do Złotoryi, pomoc zwołajcie! — I k ie
dy zasłaniał ich oboje sw oją postacią rosłą, 
doskoczył doń rycerz w  czarnym  płaszczu. 
Zręczniejszym  będąc, i młodszym, zwalił 
kupca na ziemię w raz z koniem. Lubom ir 
nie dźwigął się.już^ więcej...

Dokoła rozległy się krzyki rozpaczy sług 
jego w iernych i towarzyszy. W tedy też J a 
rochna zdjęła z głowy czapeczkę swą po- 
drożną, i m achać nią poczęła na znak, że 
mówić chce z rycerzem  i zaprzestania walki 
żąda. Zrozum iał te znaki napastn ik , zatrąbił 
na rogu. Opadły ręce ze wzniesionym i m ie
czami, zbóje otoczyli kupiecką grom adę i na 
rozkaz swego herszta czekali.

Łotr w  czarnym  jak  śm ierć płaszczu do
piero teraz u jrzał dziewczynę. S tała przed 
nim, sm ukła jak  młoda brzoza, z tw arzą bled
szą niż jej jedw abna koszulka. Zdum iał się, 
że dziewczyna nie płacze, choć tak  w ielkie 
ją  spotkało nieszczęście...

—. Chciałaś mówić ze mną, pani — zaczął, 
w patru jąc  się w  n ią jak  urzeczony.

— Tak — spokojnie i dum nie odpowiedziała 
Jarochna. Głos jej zabrzm iał pew nie i mocno.
— Rycerzu — —posłyszał, skoro już w twej 
mocy jesteśm y, proszę, byś wobec nas jed 
nych jej użył, a uszanow ał spokój zabitych, 
wśród których ojciec nasz się znajduje. Wozy 
oddam y ci wszystkie, dozwól jednak, byśmy 
sm utne obrzędy odpraw ili w pokoju i opła
kali rodzica...

Zbójca nie odryw ał oczu od dziewczyny, 
Takiej jak  ona jeszcze nie w idział: łagodna, 
dum ną, a odw ażna przy tym  jak  rycerz!

— Niechaj będzie, pani — odparł w zach
wyceniu, k tóre było niełatw o ukryć. Odejść 
wszystkim z grom ady waszej zezwalam, w sze
lako ty  jedna, łabędzico biała, zostaniesz ze 
m ną na zamku...

Skoczył na te słowa zbójcy do gardła J a 
rosz, Jarochna jednak  w strzym ała go słow a
mi:

— Ostaw  mnie, Jaroszu, i ojcu uczyń, coś 
powinien... A wy — zwróciła się do czarnej, 
wyniosłej postaci — wóz jeden jeno dajcie 
i konie, by mogli stąd  odejść ci, co za tw oją 
przyczyną z tego św iata odeszli...

Pobladł zbójca na odważne słowa dziew
czyny, zębam i zgrzytnął, skinął jednak  głową 
na znak przyzwolenia. I tak  odjechali w 
ostatn ią drogę ci, co niedaw no na ta rg  spie
szyli, odprowadzani przez omdlałego z bólu 
i żalu Jarosza, i w iernych towarzyszy jego 
ojca, Lubomira...

*  *

Rycerz w  czarnym  płaszczu w raz ze swoją 
b ranką zdążał do zam ku na górze, która 
też zwie się Grodziec. Droga między lipam i 
k ręta  i strom a była, a tym  straszniejsza dla 
Jarochny, że trzym ał ją  zbójca na siodle

przed sobą. Zrozum iała dziewczyna, że nic 
i n ik t jej uratow ać nie zdoła...

Śm ierć jedna pozostawała tylko dla niej 
jako ucieczka przed hańbą, poniżeniem, a m o
że i m ęką straszną. I w łaśnie ta  myśl doda
w ała jej sił. M iała ona przy sobie dobrze scho
w any mały, niewieści nożyk. Postanow iła użyć 
go w chwili, gdy zbój przeszkodzić jej w tym  
nie będzie mógł. I teraz m odliła się już po 
cichu o śm ierć szybką i pewną...

Zbójca popędzał konia i coraz częściej 
przygarniał Jarochnę do siebie. K iedy tak  
pędzili ścieżką, dostrzegła Jarochna opodal 
źródełko w kam iennej cembrowinie.

— Rada bym się wody napiła — szepnęła 
do rozbójnika. Czy nie zatrzym ałbyś konia?

Ten rad, że odezwała się do niego, konia 
zatrzym ał, zsadził dziewczynę na ziemię, do 
źródła podprowadził za ram ię trzym ając. P o
chyliła się Jarochna, nieco wody zaczerpnęła 
do sm ukłych dłoni. N iepostrzeżenie przy tym 
nożyk w fałdach rękaw a skryła, i rozejrzała 
się dokoła. Rękę do najbliższego krzaka dzi
kich m alin w yciągnęła i rzekła:

— I zezwól mi, panie, choć kilku  m alin 
zakosztować...

— Jedz dziewczyno, jeśli masz ochotę 
Ale u m nie na zam ku łatw iej głód nasycisz 
pieczenią, niż tym i m arnym i jagodam i. Pora 
ci do mnie, dziewczyno!

I rzekłszy to, spojrzał bacznie na niebogę. 
Ta jednak  nie słyszała już jego słów. Osunęła 
się na m alinow e krzaki i leżała cichuteńko 
na m iękkiej traw ie, k tórą już nie jagody b a r
wiły, lecz krople krw i dziewczyńskiej. Zawył 
zbójca w rozpaczy i gniewie, do bezwładnego 
ciała doskoczył, porw ał w ram iona:

— Czy to  m ożliwe — krzyknął — byś ty... 
tyś nóż ostry m iała, a ja  o tym  nie w iedzia
łem... — i nagle zaszlochał jak  dziecko.

P orw ał z ziemi dziewczynę na ręce i po
woli stąpając, zaniósł do niedalekiej pieczary 
blisko szczytu góry. Tam  złożył ją  na wieczny 
spoczynek na m iękkim  posłaniu z m chu 
i liści, a w ejście do pieczary zawalił cięż
kimi kam ieniam i.

Do swego zam ku w rócił sam, bez konia. 
Św iat w ydał m u  się pusty i obmierzły. P ier
wszy raz w  życiu pokochał kogoś, lecz między 
nim  a ukochaną dziewczyną stanęły wszystkie 
jego zbrodnie i w ystępki, m ur nie do p rze
bycia wznosząc między nimi. Ze zdziw ieniem  
też spostrzegł, że jego płaszcz już nie czarną, 
lecz krw isto-czerw oną m a barwę... Zrozumiał. 
Na jego płaszczu objaw iła się św iatu  wszy
stka krew, którą niew innie przelał. Napaść 
na Lubom ira i śm ierć Jarochny  przebrały 
miarę...

— Do czarta — zaklął gniewnie. — Bodaj- 
bym szczezł! Bodajby wszystko sczezło! Bo- 
dajbym  się nie urodził!...

Nie wiadomo dokładnie dlaczego w zamku 
w ybuchł pożar. Ognia nie było kom u gasić
— w  Grodźcu niew ielu pozostało ludzi. Zgi
nął więc zbójca od ognia i dymu. Siedziba 
jego na długi czas gniazdem  się stała dla 
sów i nietoperzy, bo zbójcy rozpierzchli się 
po całym Śląsku i ucichło o nich całkiem  w 
okolicy. Czas płynął, powoli pogorzelisko za
rasta ł bluszcz. Pam ięć po Jarochnie jednak  
trw ała . Niewiasty, siedząc u kądzieli w  d łu
gie zimowe wieczory, szeptały sobie na ucho, 
że — jeśli stanąć nad źródełkiem  w  lesie 
i dobrze przysłuchać się szumowi drzew, to 
można usłyszeć ciche w estchnienia i płacze...

— Żałuje Grodziec dziewczyny — w yjaś
niały starsze z prządek.

K iedy indziej, dziewczęta szukając jagód 
znalazły zbocze gęsto porośnięte białym  
kwieciem, a w yglądające jakby  nagle śnieg 
przysypał je  całe.

— To Grodziec ustro ił mogiłę — tłum aczyły 
im starki.

T rw ała również pam ięć o rycerzu-zbójcy. 
Powiadano, że nadal m ieszka w Grodźcu, 
przem ieniony w upiora, a czasem ukazuje 
się ludziom z mieczem w ręku, okryty czer
w onym  płaszczem...

na podst. K. DOBKIEWICZOWEJ 
oprać. E. LORENC
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rodzinâ
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Pamiętajcie, dzieci! Najważniejszy dla zdrowia 
(i dla urody) jest ssn wieczorny. Ale Ty, zapew
ne, zanim zaśniesz...

Korci Cię, żeby zajętemu czytaniem tatusio
wi trochę poprzeszkadzać, żeby się jeszcze z Tobą 
pobawił lub porozmawiał...

Zawracasz głowę czworonożnemu Miśkowi, 
któremu coś ważnego musisz w ostatniej chwili 
powiedzieć lub po prostu chcesz go pokochać...

ałbo też nudzisz i prosisz mamę, żeby koniecz
nie zaśpiewała na dobranoc jakąś nową, jeszcze 
Ci nieznaną, piękną kołysankę, przy której by się 
tak słodko, bardzo słodko spało...

Zanim toięc zaśniesz, posłuchaj...

K o ł y s a n k a
Spij, dziecino ma, 
mama łałę da.
Uśnij, uśnij, 
dziecię drogie, 
bo już wstały 
wróżki obie — 
dobra i ta zła... 
a...a...a...

Kiedy nocka trwa, 
kołysankę gra.
Wróżka dobra 
sen przyniesie — 
bajkę o
zaklętym łesie, 
co swe skarby ma ... 
a...a...a...

Słonko dawno śpi, 
pewnie pięknie śni. 
Pod puchową 
z chmur pierzynką 
słodko chrapie 
ze śmieszną minką, 
promyk mu się skrzy, 
kiedy długo śpi ...

Misie mruczą już, 
do różowych zórz.

Śnią o miodzie
z leśnych barci,
o zajączku,
co ich karci,
choć to wielki tchórz...
misie marzą już ...

Uśnij, myszko ma, 
bo ta wróżka zla 
zamknie wszystkie 
sny na kłódkę, 
by nie wyszły 
na minutkę.
Strasznie wróżka zła... 
a...a...a...
Przytul lalę swą, 
do snu utul ją.
Zamknij oczka, 
będą baśnie, 
sen na palcach 
wchodzi właśnie 
z dobrą wróżką tą ... 
ty  zobaczysz ją ...

Spij, dziecino ma ... 
a...a...a...

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Charakter człowieka
Cały w ysiłek wychowawczy 

rodziców, szkoły, Kościoła ob ra
ca się w głównej m ierze wokół 
kształtow ania ludzkiego charak 
teru. Słowo charak ter jest pocho
dzenia greckiego i oznacza trw ały 
znak lub cechę. Chociaż słowo 
to pochodzi z obcego języka, nie 
jest obce naszej młodzieży. Dzie
wczęta i chłopcy spotykają się z 
nim  lub w yrazam i pokrewnym i 
na teren ie szkoły, w punktach 
katechetycznych i w św iątyni. 
Ileż to razy, począwszy od piątej 
czy szóstej klasy, męczyć się m u
szą m łode głowy nad wypraco- 
waniam i, w  których chodzi o 
określenie cech charak teru . N a
pisać charakterystykę głównego 
bohatera przeczytanej lektury, 
opisz sylw etkę i zachow anie się 
twego kolegi, podkreśl charak tery 
styczne cechy osób występujących 
w takim  a takim  film ie — otd 
najczęściej pow tarzające się te 
m aty z języka polskiego. I cóż 
najczęściej w  w ypracow aniach 
czytam y? Młodzi psychologowie 
i przyszli pedagodzy piszą nie 
tylko o wyglądzie zew nętrznym  
bohatera, jego naw ykach i w a
dach, sposobie życia i reagowania 
na otoczenie, ale s tra ją  się 
uchwycić również cechy duchowe,

nieuchw ytne dla oka, p rze jaw ia
jące się jednak  na każdym  k ro 
ku i stanow iące o istocie odręb
ności i w łaściwych różnicach za
chodzących między ludźmi. Są 
to spostrzeżenia niezwykle tra f 
ne. C harak te r bowiem  to jakby 
odbicie osobowości i podstawa 
odrębności ludzkiej. Są bowiem 
uczeni, którzy u tożsam iają z nim 
jeśli nie sam ą osobowość, to już 
koniecznie indyw idualność z cha
rakterem .

Co to jest charak ter?  Autorzy 
podręczników i haseł encyklope
dycznych odpow iadają, że jest to 
zespół cech trw ałych, wrodzonych 
lub nabytych, które decydują o 
tak im  a nie innym  postępowaniu 
człowieka. C harak ter jest więc 
niezw ykle ważnym  składnikiem  
osobowości ludzkiej. Przez niego 
osoba podkreśla sw oją odrębność 
i odm ienność między milionam i 
jednostek  ludzkich. Już z wyżej 
przytoczonego określenia charak
te ru  w ynika jego pochodzenie. 
Dla u ła tw ien ia mówi się o tak 
zw anym  charak terze wrodzonym 
i charak terze nabytym , czyli 
w łaściwym.

C harak ter wrodzony to zbiór 
cech przekazanych nam  przez ro 
dziców razem  z życiem. Wiąże 
się on bardzo ściśle z naszą kon

. sty tucją fizyczną i psychiczną 
"Otrzym aną w  „sztafecie pokoleń”. 

Po prostu  przychodzim y na świat 
obdarow ani, lub obciążeni takim i 
a nie innym i cechami ciała i du
szy. T rafn ie  u jm ują to przysło
w ia: „niedaleko pada jabłko od 
jab łon i”, „sowa nie urodzi so
koła” itp. Można więc otrzym ać 
lepszy lub gorszy charak te r i na 
to nie m am y wpływu. Z punktu 
w idzenia etyki chrześcijańskiej

większy w alor m oralny ma dla 
naszego życia charak ter nabyty, 
zwany też właściwym.

C harakter nabyty to te trw ałe 
cechy, które człowiek nabywa 
pod w pływ em  otoczenia, rodziny, 
szkoły, społeczności relig ijnej, a 
przede wszystkim  własnego sa- 
m awychowawczego działania. 
Najwięcej tych trw ałych rysów 
nabyw a się w  młodości. Z czło
w iekiem  jest podobnie ja k  z 
drzewem. W iotka, m łoda jabłoń 
da się wyprostować, s ta ra  p rę
dzej się złam ie niż przyjm ie 
kształt, jak i chcielibyśmy je j n a 
dać. D latego nasz wieszcz zachę
ca, byśmy „ze słabością łam ać 
uczyli się za m łodu!”. I znów 
przysłowie u jm uje  trafn ie  w ar
tość naw yków  zdobytych w m ło
dości: „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie, tym  na starość trąc i”. 
Z chw ilą dojścia do rozumu, 
człowiek — chcąc lub nie chcąc — 
w spółpracuje z otoczeniem nad 
form owaniem  swego charak teru  i 
powoli p rzejm uje dopowiedzial- 
ność m oralną za swoje postawy, 
w ybór m otywów i wzorów. W 
tym  m niej więcej czasie k rysta
lizuje się św iatopogląd i indyw i
dualność młodego człowieka, 
usta la ją zwyczaje i obyczaje, w 
tym  postaw a religijna, lub obo
jętność wobec spraw  w iary. Nic 
w ięc dziwnego, że o m łode dusze 
zabiega każdy, kto pragnie, by 
idee, którym  służy m iały kon
tynuatorów .

Jeśli charak te r właściwy, jako 
w ypadkow a cech wrodzonych i 
nabytych, jest zgodny z obow ią
zującym i w społeczności norm am i 
chrześcijańskim i, nazyw am y go 
dobrym  charakterem . Jeśli ktoś 
p rzejaw ia odchylenia od tych 
norm, mówi się o charakterze

trudnym  lub wręcz wypaczonym. 
Szczególnie trudnym i ch arak te ra
mi odznaczają się osoby nieprze
ciętne, w ielkie osobowości, ale 
również i ludzie z brakam i psy
chicznymi. Tak już bowiem w 
życiu bywa, że są chw alebne i 
upokarzające ludzką natu rę  w y 
jątki.

By właściw ie kształtow ać swój 
charakter, co jest zadaniem  każ
dego chrześcijanina, m usim y poz
nać szerzej drzem iące w  nas 
wrodzone predyspozycje, które 
tydzień tem u w ym ieniłem  i dziś 
powtórzę, a m ianow icie: uczucia, 
popędy i tem peram ent. K orze
niom tym  poświęcim y odrębne 
gawędy.

P an  Jezus chwali charak ter św. 
Jan a  Chrzciciela. „Jezus mówił 
do tłum ów  o Jan ie : Coście w y
szli oglądać na pustynię? Czy 
trzcinę chw iejącą się od w iatru?  
Ale coście wyszli widzieć? Czy 
człowieka w m iękkie szaty odzia
nego? Oto ci, k tórzy w e w spa
niałych szatach chodzą i w p rze
pychu żyją, są w pałacach kró
lewskich. Ale coście wyszli w i
dzieć? P roroka? Owszem, po
w iadam  wam, więcej niż p roro
ka. To jest ten, o którym  nap i
sano: Oto posyłam  posłańca m e
go przed tobą, który przygotuje 
drogę tw oją przed tobą. Pow ia
dam  wam, n ik t z tych, którzy z 
n iew iast się narodzili, nie jest 
większy od J a n a ” (Łk 7, 24-28).

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Kosmetyczne

Urok osobisty

U rok osobisty to  nie sam a u ro 
da. Miły wygląd — to jeszcze nie 
wszystko! H arm onia w alorów  du
chowych i fizycznych — oto 
praw dziw a ludzka uroda.

K ażdy z nas posiada zarówno 
wady, jak  też zalety charakteru . 
Wady należy zwalczać, a ku lty 
wować cechy dobre. Zbyt ener
giczny sposób bycia, zwłaszcza u 
kobiet, spraw ia rów nie ujem ne 
wrażenie, co przesadna n ieśm ia
łość. Skłonność do intryg oraz 
kłam stw a cechuje w ielu ludzi. 
P lotkarstw o nie cieszy się apro
batą otoczenia. D yskrecja nato
m iast — zaoszczędza w ielu n ie
przyjemności.

K obieta praw dziw ie in teligent

na nie popisuje się swoją 
m ądrością i wiedzą. Um iejąca 
słuchać (jeśli naw et tem at ją  nie 
interesuje), w yrażająca swoje 
zdanie wówczas tylko, jeśli isto t
nie m a coś do powiedzenia — 
jest na najlepszej drodze do roz
woju swego uroku osobistego.

U roda przem ija — urok osobis
ty  nie. Dlatego należy dbać o 
swój w ygląd i w yrabiać pozy
tyw ne cechy charak teru  i in te li
gencję. H arm onia w alorów  du
chowych i fizycznych stanow i 
tajem nicę praw dziw ej ludzkiej 
urody. Urok działa silniej niż 
uroda i inne zalety. B adania w y
kazały, że kobiety piękne były 
nieszczęśliwe w  życiu, natom iast 
droga kobiet czarujących prow a
dziła wzwyż.

Byw ają kobiety urodziw e o n ie
skazitelnych proporcjach ciała, 
pięknych tw arzach, a jednak poz
bawione uroku osobistego.

Piękność przem ija — czar po- 
postaje, ponieważ nie jest zw ią
zany z w iekiem . Dzieci zachw y
cają swym naturalnym  czarem, 
lecz starcy nieraz mogą swoim 
uroczym sposobem bycia „zaka
sować" każdego młodzieńca. Ko

biety, jeżeli są pełne uroku, są 
zawsze pociągające: czy to m ło
de czy sta re  szczupłe czy tęgie, 
piękne, czy brzydkie.

Jak ie  właściwości pow inna 
mieć urocza kobieta? Pow inna 
odznaczać się dobrocią, zrów no
ważeniem, naturalnym  w dzię
kiem, szczerością, hum orem , bez
interesownością, zajmować się in 
nymi, mówić nie tylko o sobie. 
Cieszyć się z małych rzeczy i być 
radosną, a radość ta  pow inna 
wypływ ać z pogodnego usposobie
nia.

Osobowość naszą, urok osobisty 
możemy doskonalić i uszlachet
niać, budować i pielęgnować. 
W eźmy sobie to  <So serca!

A to ciekawe...
Profesor John  W aterrhause z 

B irm ingham  (Anglia) od la t za j
m uje się dziećmi bliźniaczymi. 
Prześledził koleje losu blisko 
1400 bliźniąt, dokładnie analizu
jąc  zbieżności i różnice w  ich 
życiu i zaobserwował, że w  życiu 
p a r bliźniaczych (mowa tu  jedy
nie o bliźniakach jedno jajowych)

zaznaczają się w yraźne, czasem 
wręcz zdum iewające, praw idło
wości. W poszczególnych przy
padkach stw ierdził naw et tak  
zdum iew ające fakty, że rodzeńst
wo um iera nieom al o tej samej 
godzinie. P odaje kilka takich  
przykładów. C harakterystyczny 
jest przypadek i dzieje życia 
sióstr: Dorothy i M ariory Collins, 
k tóre przyszły na św iat przed 
74 la ty  w  Anglii.

Od najwcześniejszego dzieciń
stw a cechowała je  ogrom na w za
jem na miłość i przywiązanie. 
Naw et najkrótsza rozłąka unie- 
szczęśli w iała dziewczynki. Po 
ukończeniu szkoły średniej obie 
pracow ały jako  sekretark i w  tej 
sam ej fabryce. W w ieku 25 lat 
M ariory wyszła za m ąż za K aro
la de Yrieś z Południow ej Afryki
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Czytając listy  nadchodzące do 
Redakcji stw ierdzam , że tylko 
nieliczne z nich nacechow ane są 
życzliwością sporo jest listów, 
które zieją złością i nienaw iścią 
do Kościoła Polskokatolickiego i 
innych w yznań chrześcijańskich, 
w yjątkiem  był ostatni list siostry 
M arii A ntoniny W. — zob. „Ro
dzina” n r 2 z dnia 9 stycznia br. 
Czytelnicy nasi, którzy od daw na 
prenum erują „Rodzinę”, przedsta
w iają w listach różne swoje tru d 
ności, szukają odpowiedzi na nie, 
w yrażają się z uznaniem  o dzia
łalności naszego Kościoła. Do tej 
ostatniej grupy należy n a  pewno 
list, pana Ryszarda M. z Katowic: 
„Minęły już czasy, kiedy przeży
wałem ogromne trudności moral
ne. Dlatego też za pośrednictwem  
tygodnika „Rodzina” chciałbym 
obecnie serdecznie podziękować 
proboszczowi parafii polskokato- 
lickiej w  Strzyżowicach k. Bę
dzina — ks. dziekanowi Euge
niuszowi Stelmachowi — za zrozu
mienie, życzliwość i okazaną mi 
pomoc.... Jest on bowiem kapła
nem, który dla każdego człowie
ka znajduje uśmiech, dobre slo-

i w raz z nim  opuściła Anglię. 
Jej siostra pozostała w kraju . 
Listy w ym ieniały między sobą 
regularn ie co trzy dni. W tym  
czasie D orothy prow adziła m ałą, 
lecz dobrze prosperującą res
tauracyjkę. Zarobki pozwoliły jej 
na odw iedziny u siostry — po
jechała do Afryki PJd. i pozo
stała lam  dwa lata. Więź między 
siostram i jeszcze się wzmocniła. 
Gdy Dorothy w róciła do Anglii, 
otoczenie zaobserwowało u niej 
wzmożoną energię i dobry na
strój.

Ciekawe było, że nie trzeba 
było naw et listu, aby jedna z 
sióstr „przeczuw ała” kłopoty, 
zm artw ienia czy chorobę drugiej. 
"Mariory zachorow ała ciężko na

wo, a nawet konkretną pomoc w 
potrzebie. Jest więc duszpaste
rzem, który nie tylko potrafi 
pięknie mówić o miłości bliźnie
go, ale tę miłość praktykuje w  
swym codziennym życiu.

Ponadto kapłan ten, co stwier
dzam z wielkim zadowoleniem, 
jest nie tylko gorliwym duszpas
terzem, ale i wspaniałym gospo
darzem. Dzięki jego zaradności 
świątynia parafialna w Strzyżo
wicach staje się coraz piękniejsza, 
skromna, jest również zadbana i 
schludna. Jest więc ks. Stelmach 
kapłanem, od którego inni du
chowni mogliby się w iele nau
czyć... W tym co piszę nie ma 
najmniejszej przesady, ale rzeczy
wista prawda...

Czuję się ponadto zobowiązany 
podkreślić z całym naciskiem, że 
właśnie dzięki niemu odnalazłem  
swoje miejsce w Kościele kato
lickim. Gdybym bowiem słuchał 
nadal wskazówek i rad duchow
nych rzymskokatolickich, dawno 
straciłbym wiarę. Bo mimo „od
nowy soborowej”, o której tyle 
się u nich mówi i pisze, bardzo 
często panują tam stare nawyki
i praktyki. Trudno się więc dzi
wić, że wielu duszpasterzy tego 
Kościoła nie potrafi lub po pros
tu nie chce zrozumieć różnych 
ludzkich problemów, jakby sami 
nie byli ludźmi...

Wiadomo powszechnie, że na 
świecie nie ma ludzi nieskazitel- 
hych. Nie ma ich więc i wśród 
duchownych. Osobiście znam w ie
le wypadków, jak to duszpasterze 
rzymskokatoliccy zdzierają za 
posługi religijne i przy innych 
okazjach przysłowiową „ostatnią 
skórę” z ludzi naprawdę bied
nych. A potem rozbijają się zag
ranicznymi samochodami i budu
ją hiksusowe wille w miejsco
wościach uzdrowiskowych. Czy 
takie postępowanie można pogo
dzić z zasadami Ewangelii?... In

serce. Je j w iek  i stan  zdrow ia 
nie rokowały poprawy. Dorothy 
nie w iedziała o tym , gdyż siostra 
■— nie chęąc jej m artw ić — nie 
podała praw dy o swym stanie 
zdrowia. Tymczasem niepokój o 
siostrę powodował bezsenne noce 
u Dorothy, sam a też zachorow ała
i równocześnie ogłuchła, pojaw i
ły  się też u n ie j zaburzenia rów 
nowagi psychicznej. K tóregoś 
w ieczoru zażyła dużą ilość środ
ków nasennych i zm arła. Dzień 
po jej śmierci nadeszła depesza 
z Płd. Afryki, zaw iadam iająca 
ją  o .śmierci M ariory. Dwa bliź
niacze serca, odległe od siebie 
o 1000 km, przestały bić o tej 
sam ej godzinie...

AM .

nym tego dowodem jest choćby 
sprawa celibatu duchownych 
rzymskokatolickich, który jakże 
często pozostaje tylko na papie
rze. Bo przecież w ielu księży 
wcale go nie zachowuje... Nasuwa 
się pytanie kogo ci ludzie chcą 
oszukać? Chyba tylko samych 
siebie. Na pewno bowiem nie 
potrafią oszukać Boga, własnego 
sumienia i ludzi... Równocześnie 
ci sami kapłani potrafią potępiać 
duchownych z innych Kościołów, 
którzy żyją uczciwie w małżeń
stwie i wzorowo prowadzą po
wierzone im parafie... W wyżej 
wymienionych sprawach zwraca
łem się już listownie do redakto
ra „Gościa niedzielnego”, ks. Sta
nisława Tkocza. A chociaż od tej 
pory upłynęło sporo czasu, nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi...

Korzystając z okazji zwracam  
się do wszystkich, którzy z ja
kichkolwiek powodów oddalili się 
od Boga — z Katowic i okolicy
— i pragną ponownie nawiązać z 
Nim kontakt, by przybyli do 
świątyni polskokatolickiej w 
Strzyżowicach k. Będzina, lub do 
naszej kaplicy w Sosnowcu (Po
goń) przy ul. Ściegiennego. Tutaj 
usłyszą o wielkim miłosierdziu 
Bożym. Tutaj też w spowiedzi 
ogólnej będą mogli wyznać sw e
mu Bogu swe grzechy oraz przed
stawić Mu swe strapienia i bo
lączki. A na pewno i oni odnajdą 
spokój sumienia i radość życia”

Drogi panie Ryszardzie! P rzes
łany nam  list przeczytałem  z 
praw dziw ą radością. Od wielu 
bowiem la t osobiście znam ks. 
dziekana Stelmacha*, i n iejedno
krotnie bywałem  w Strzyżow i
cach. Mogę więc stwierdzić, że w 
tym  co P an  o Nim napisał nie 
m a żadnej przesady. Podobnych 
duszpasterzy m am y w  naszym 
Kościele więcej. Zaś do każdego 
z nich można by odnieść słowa 
Chrystusa: „Po ich owocach poz

nacie ich. C2ly zb ierają w inogro
na z cierni albo z ostu figi? Tak 
każde dobre drzewo w ydaje dob
re  owoce” (Mt 7,16-17). Bo 
wszyscy oni w ydają najlepsze 
św iadectw o o Kościele Polsko- 
katolickim.

Chciwość i zdzierstwo duchow
nych z okazji spełn iania przez 
nich posług duszpasterskich, na 
pewno nie da się pogodzić z du 
chem Ewangelii. Zbawiciel bo
wiem, w ysyłając uczniów swoich 
na pracę m isyjną powiedział do 
nich: „D arm o wzięliście, darm o 
daw ajcie” (Mt 10,8). A chociaż 
duszpasterze też m uszą z czegoś 
żyć zawsze pam iętać w inni na 
słowa św. P aw ła: „Jeżeli... mamy 
wyżywienie i odzienie, poprzesta
w ajm y na tym ” (1 Tym 6,8).

Celibat duchownych na pewno 
nie jest z ustanow ienia Bożego. 
Bowiem na apostołów (za w y ją t
kiem  św. Jana) powołał Chrystus 
ludzi żonatych. Zaś z nauki Apos
toła w ynika, że w  pierw otnym  
Kościele biskupi i diakoni byli 
żonaci. Pisze bowiem : „Biskup... 
m a być nienaganny, mąż jednej 
żony” (1 Tym 3,2) oraz: „Diakoni 
niech będą mężami jednej żony, 
którzy po trafią  dobrze kierow ać 
dziećmi i domami swoim i” (1 
Tym 3,12). Obowiązek celibatu 
w prow adził Kościół Rzym skoka
tolicki dopiero w X I w ieku. Jed 
nak  ci, którzy się doń zobowią
zali, pow inni go zachowywać. Nie 
m ają również praw a potępiać 
duchownych tych Kościołów, któ
re pozw alają swym duszpaste
rzom zaw ierać związki m ałżeń
skie.

Życzę Panu prawdziwego poko
ju i radości ze służby Bogu, zaś 
parafiom w  Strzyżowicach i Sos
nowcu, by wzrastały nie tylko li
czebnie, ale również w łasce u 
Boga i u ludzi.

DUSZPASTERZ
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-Ksiqżka-Ruch", w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli.
Prenumeraę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW  „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw, 
ul. Towarowa 2a, 00-958 Warszawa, konto NBP nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50Vi dla zleceniodawców indywidualnych I o 100*/i dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy.
Druk PZGraf. ul. Smolna 10. Zam. 71. Zam. 71. M-93.
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HELENA M N IS Z K Ó W N A

— C zy  t o  l i t o ś ć ,  c z y  s p o s ó b  n a  z a tr z y m a n ie  m n ie  o d ... f a ł s z y w e g o  k r o k u ?  —  
s p y t a ła  L u c ia  c a la  d r ż ą c a .

M ic h o r o w s k i r ę c e  j e j  u c a ło w a ł.  G lo s  m u  s i ę  g ią ł ,  g d y  z a c z ą  m ó w ić :
— L u c iu  w y b a c z  m i n a g ło ś ć  w y z n a n ia .  K o c h a łe m  c ię  o d  d a w n a , l e c z  n ie  b y ło  

to  j e s z c z e  u c z u c ie  u w y p u k lo n e ;  n ie  p o jm o w a łe m  s a m  s ie b ie .  S z c z ę ś c ie ,  k tó r e ś  
w id z ia ła  w  m a łż e ń s t w ie  z  o r d y n a te m , c h c ia łe m  c i u c z y n ić  r e a ln y m . C ie r p ia 
łe m , ż e  s ię  łu d z is z , u b o le w a łe m  n a d  to b ą  i n a d  n im . B o  w id z is z  — W a ld e m a r  
S te f  c ię  k o c h a ł p r a w d z iw ie ,  to  b y ła  m iło ś ć  w y j ą t k o w a  i t r w a ła . P o z o s ta ła  ś w i ę 
tą . T y  ta k  n ie  k o c h a ła ś .  P r a w d a ? ...

L u c ia  z a c z ę ła  m r u g a ć  p o w ie k a m i.
W  d u s z y  je j  c o ś  c ię  ła m a ło ,  c o ś  z a p a d a ło  w  p r z e s tr z e ń , z  k tó r e j  s p ły w a ł  

c ie p ły  s tr u m ie ń  u k o je n ia .  O tu c h a  w ie lk a ;  n a d z ie ja  w s z e c h w ła d n a  z a k w it ła  
n a g le ,  o w ia ła  ją  p r z e p ię k n y m  o g n ie m  s z c z ę ś c ia ,  n ie  p o ję t e g o  j e s z c z e ,  le c z  ju ż  
ś w it a ją c e g o .

S z c z ę ś c ia ,  że o c a le n ie  p r z y s z ło .

S z c z ę ś c ia ,  ż e  k w ia t  ż y c ia  n ie  z w ią d ł , a le  m o ż e  s ię  r o z w in ą ć .
S z c z ę ś c ia ,  ż e  p r z e s tr a s z a ją c a  j ą  m a r a  n ę d z y  p r z y s z łe g o  b y to w a n ia  n ic o ś c i  

m o r a ln e j  r u n ę ła  z a b ita  o d w a g ą  B o h d a n a .
B o d z io  L u c i im p o n o w a ł .  P o d d a ła  s ię  p o d  j e g o  w ła d z ę :  w  s e r c u  j e j  w d z ię c z 

n o ś ć  d la  n ie g o  r o s ła  w  u w ie lb ie n ie .

O n ją  z a p r o w a d z ił  n a  k a n a p k ę  p o d  k w it n ą c y  r o d o d e n d r o n , s ie d z ia ł  o b o k  n ie j  
i m ilc z a ł .  O d c z u w a ł c h w ilę  p r z e ło m o w ą , k tó r e j  s ię  w  n ie j  d o m y ś la ł .  M o ż e
i  s a m  s ie b ie  b a d a ł do  g łę b i ,  a le  w y z n S ł i ia  n ie  ż a ło w a ł .

M in ę ła  d łu g a  g o d z in a , z a n im  L u c ia  o c k n ę ła  s ię  z  o s z o ło m ie n ia ,  z  b u r z y  w z r u 
s z e ń  z w ic h r z o n y c h , s ło d k ic h  i n ie p o k o j ą c y c h ,  z  ta r g a n in y  w a h a ń , z  n a d z ie i  
p r o m ie n n y c h , z  o d m ę tu  p o r ó ż n io n y c h  z  s o b ą  w y r z u tó w  g o r z k ic h  i p r a g n ie ń  
j a ś n ie j s z e g o  is tn ie n ia .

B o h d a n  z b u d z ił  ją  z a p y ta n ie m :
— L u c iu , n ie  d a ła ś  m i o d p o w ie d z i. P o w ie d z :  c z y  n ie  o d n a jd u j e s z  r ó ż n ic y  

p o m ię d z y  m iło ś c ią  W a ld e m a r a  d la  S te f c i  a s w o im  d la ń  u c z u c ie m .
L u c ia  s p o jr z a ła  m u  ś m ia ło  w  o c z y .
— T a k , o n  k o c h a ł  in a c z e j .  A le  i ja  k o c h a ła m !  N ie  m ó w m y  ju ż  o  ty m . T y ,

B o d z iu ,  r ó w n ie ż  n ie  w y j a ś n i łe ś  m i.. .  s w e g o  w y z n a n ia .
B o h d a n  s ię  z a r u m ie n ił .
—  P r z y s ię g a m  c i ,  ż e  j e c h a łe m  tu ,  p o w o d o w a n y  ty lk o  u c z u c ie m  b r a ta , d ą ż ą 

c e g o  n a  r a tu n e k  s io s t r y .  G d y  u jr z a łe m  c ie b ie ,  p r z e m ó w iła  w  m y m  s e r c u  m i 
ło ś ć ,  t łu m io n a  d o t y c h c z a s  u s i ln ie  i . . .  n ie r o z w ija n a . K o c h a m  c i ę ,  L u c iu , a le  
c h c ę  c ie b ie  o c a l ić  n i e  z  p o w o d u  o s o b is ty c h  p r a g n ie ń . B ą d ź  r o z u m n ą  i z  B r o c h 
w ic z e m  z e r w ij .  S z k o d a  i c ie b ie  i j e g o .

L u c ia  z a ła m a ła  d ło n ie .
— J a k  on  to  z n ie s ie ,  ja k  m u  to  p o w ie m !  J e d n a k  ju ż  to .,  k o n ie c z n e .

XLVII

H r a b ia  B r o c h w ic z  o c z e k iw a ł ś lu b u  z  n ie c ie r p l iw o ś c ią .

\

P e w n e g o  d n ia  do g a b in e tu  je g o ,  g d y  h r a b ia  w y b ie r a ł  s i ę  o d w ie d z ić  n a r z e 
c z o n ą , w s z e d ł  n ie s p o d z ie w a n ie  k a m e r y d n e r  k s ię ż n e j  P o d h o r e c k ie j  i w r ę c z y ł  m u  
l i s t  w r a z  z  p a c z k ą . S z e p n ą ł ta j e m n ic z o .

— J a ś n ie  p a n ie  h r a b io , u n a s  s ta ło  s ię  j a k ie ś  n ie s z c z ę ś c ie .
— C o s ię  s ta ło ?  M ó w .
— C oś j e s t  ź l e  z  n a s z ą  p a n ie n k ą , i to  od  p r z y ja z d u  m ło d e g o  p a n a  M ic h o -  

r o w s k ie g o .
B r o c h w ic z e m  w s t r z ą s n ą ł  d r e s z c z  n ie p r z y j e m n y . On w ie d z ia ł  n a j le p ie j ,  że  

z L u c ią  d z ie je  s ię  c o ś ,  co  m u  r o z w ie j e  s z c z ę ś c ie .
K a m e r d y n e r  m ó w ił  d a le j .
— B a r o n ó w n a  c z ę s to  r o z m a w ia  z  p a n e m  B o h d a n e m , a  p o te m  p ła c z e  i p o  c a 

ły c h  n o c a c h  n ie  s y p ia .
— D o b r z e , d o b r z e ;  d o s y ć !  — z  n ie s ły c h a n y m  r o z d r a ż n ie n ie m  r z e k ł  B r o c h w ic z .
P o  w y j ś c iu  s łu ż ą c e g o  J e r z y  p r z e c z y ta ł  l i s t .  Z  d o łą c z o n e g o  p u d e łe c z k a  w y p a d ł

z a r ę c z y n o w y  p ie r ś c io n e k  L u c i. B r o c h w ic z  s p o d z ie w a ł s ię  t e g o ;  j e d n a k ż e  w r a 
ż e n ie ,  j a k ie g o  d o z n a ł, b y ło  o g r o m n e  i r u jn u ją c e  je g o  is t o t ę .  D u s z a  je g o  ż a ło s 
n a , z m o r d o w a n a  ty lo le t n ią  m ę k ą , z o s ta ła  o s t a t e c z n ie  z m ia ż d ż o n ą  n ie s z c z ę ś c ie m .

J e r z y  p a tr z a ł n a  p ie r ś c io n e k , i p o w o l i  z g n ę b ie n ie  m ija ło ,  u s t ę p u ją c  m ie j s c a  
n ie n a w iś c i .  P y t a n ia  s k łę b i ły  s i ę ,  a le  n ie  u m ia ł n a  n ie  o d p o w ia d a ć .

D la c z e g o  L u c ia  z r y w a  p r a w ie  w  o s ta tn ie j  c h w il i?  S k ą d  w y ło n i ła  s i ę  w  n ie j  
ta  w a lk a , k tó r a  z m o g ła  je j  p o s ta n o w ie n ie ? . . .

J u ż  b y ła  z d e c y d o w a n ą  n a  ż y c ie  z  n im , w ie r z y ła  w  p r z y s z ło ś ć  i j e m u  p o z w a 
la ła  m ie ć  n a d z ie j ę .  A  te r a z  s u c h e  s ło w a :

„ M u s im y  s ię  r o z s ta ć ,  b o  s z c z ę ś c ie  n ie  d la  n a s . P r z e jr z a ła m , i  b ra k  m i o d w a 
g i do z a ś lu b ie n ia  p a n a . L e p ie j ,  ż e  p r z e c ie r p im y  w s p ó ln ie ,  n iż  g d y b y m  p a n a  
i  s ie b ie  o sz u k iw a n a . C h c ę  b y ć  u c z c iw ą ” .

B r o c h w ic z  z r o z u m ia ł ,  c o  p r z y c z y n iło  s ię  do z e r w a n ia .
T o  o b e c n o ś ć  B o h d a n a .
W ś c ie k ło ś ć  o g a r n ę ła  d u s z ę  J e r z e g o .

U c z u ł  s ię  z d e p ta n y m , u p o k o r z o n y m . G d y b y ż  t y lk o  p r z e z  L u c ię , a le  tu  w in 
n y m  b y ł  g łó w n ie  B o h d a n !  O n, j a k  s z a t a n - k u s ic i e l ,  z j a w ił  s i ę  tu  n ie s p o d z ie w a 
n ie  i s i łą  ja k ą ś  n ie z w y k łą  w y w a r ł  n a  n ie j  w p ły w , w y d z ie r a ją c  m u  s z c z ę ś c ie .

B r o c h w ic z o w i ,  ta k  s a m o  ja k  L u c i, p r z y s z e d ł  n a  m y ś l  o r d y n a t  d z ia ła j ą c y  
p r z e z  B o h d a n a . T e n  p o d s tę p , n ie g o d n y  W a ld e m a r a , r o z g o r y c z y ł  J e r z e g o , z b u 
d z ił w  n im  g n ie w , s z a lo n y . A le  B r o c h w ic z  m ia ł  ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  L u c i ju ż  n ie  
o d z y s k a . N a  r a z ie  e g o iz m  p r z e w a ż y ł ,  h r a b ia  m y ś la ł  o  z e m ś c ie  za  s w o j ą  p o 
r a ż k ę , n ie  t r o s z c z y ł  s i ę  o  p s y c h o lo g ię  d u s z y  L u c i i o  je j  lo s ,  s ie b ie  t y lk o  w i 
d z ia ł ,  s w o j ą  o d c z u w a ł n ę d z ę .  L u c i z ło r z e c z y ł .  L e c z  p r z e d e  wrs z y s t k im  c h c ia ł  
p r a w d y . C o z a s z ło ?

J e r z y , ja k  k o n a ją c y ,  u jr z a ł w  w y o b r a ź n i  c a ły  s z e r e g  la t ,  z a w ie r a j ą c y c h  w  
s o b ie  m iło ś ć  n ie s z c z ę s n ą  d la  L u c i. T y le  s ta r a ń  d a r e m n y c h , t y le  w a lk  i  u d r ę k i  
w e w n ę tr z n e j ,  t y le  r o je ń  s ło d k ic h , k tó r e  o to  ju ż  s p e łn ić  s ię  m ia ły .  W s z y s tk o  
z o s ta ło  m ir a ż e m ...

M a r z e n ie , d o p r o w a d z o n e  d o  p r o g u  s z c z ę ś l iw o ś c i  b e z m ie r n e j ,  o k a z a io  s i ę  z łu 
d ą  o k r o p n ą . G o r z k i fa k t  z a ją ł m ie j s c e  n a d z ie i ,  p ie lę g n o w a n e j  t r o s k l iw ie .  I r o 
n ia  s z y d z iła  i n a s u w a ła  p o t w o r n e  m y ś l i ,  u k a z u ją c e  z d a r z e n ia  m in io n e  w  c a 
łe j  ic h  n a g o ś c i .  T o , c o  w y d a w a ło  s i ę  d a w n ie j  w  b a r w a c h  p a s t e lo w y c h , d z iś  
b y ło  b e z c z e ln ie  k o lo r o w e . B r o c h w ic z  w id z ia ł  s w e  u c z u c ia  b e z  o b s ło n . Z d a w a ło  
m u  s ię ,  że  k o c h a  L u c ię  m iło ś c ią  b a r d z ie j  d u c h o w ą , że  p r z e d e  w s z y s ik im  p r a g 
n ie  je j  s z c z ę ś c ia .  U c z u c ie  to  s ię  w z m o g ło ,  g d y  z o s ta ła  je g o  n a r z e c z o n ą . B l i s 
k o ś ć  m a łż e ń s tw a  p o h u d z ia la  a ltr u iz m  d u c h o w y , w id z e n ia  w ła s n e g o  s z c z ę ś c ia  
s p o w o d o w a ło  h o j n o ś ć  n ie s ły c h a n ą , le c z  b e z  o k r e ś lo n y c h  g r a n ic .

*A te r a z  w s z y s t k o  to  u m a r ło !  P o z o s t a ła  z a w iś ć ,  ż e  u k o c h a n a  k o b ie ta  j e s t  
m u  o d e b r a n ą , ż e  p o s ią d z ie  j ą  k t o ś  in n y . I n s ty n k t  z w ie r z ę c y  p ę d z ił  d o  z e m s t y .

Z e m s ta  p o w in n a  b y ć  w y w a r ta  n a  ty m , k to  g o  L u c i p o z b a w ił.
— A le  k to  j e s t  n im ? ...
P o z o r n ie  B o h d a n , i on  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł . J e ś l i  p o z a  n im  j e s t  z r ę c z n ie  u k r y 

t y  o r d y n a t , to  i on  w in ie n  p o n ie ś ć  k a r ę .
B r o c h w ic z  z d ła w ił  r o z p a c z  i p o s t a n o w ił  d z ia ła ć .
Z a c z ą ł s z u k a ć  s p o s o b n o ś c i  z o b a c z e n ia  s ię  z B o h d a n e m  n a  g r u n c ie  n e u t r a l

n y m . W ie d z ia ł, g d z ie  s z u k a ć  M ic h o r o w s k ie g o , i t e g o ż  d n ia  s p o t k a ł  g o  w  j e d 
n e j  z  s a l  L u w r u .

(49) c d n .

POZIOMO: 1) odmiana wiśni. 5) drzewo liściaste, 10) nakrętka, 
11) roślina do m ajenia, 12) pasza dla inw entarza, 13) dom probosz
cza, 15) nuty dyrygenta, 18) płaz bezogonowy, 19) myśl przewodnia, 
21) zespół muzyczny, 25) wypiek piekarniczy, 26) trzyosobowy zespól 
muzyczny, 28) m iasto nad  Regą, 29) kojarzy się z 40 rozbójnikam i, 
30) podpora, 31) w  kałam arzu.

PIONOWO: 1) bib lijny  siłacz, w ydany podstępem przez Dalilę Fi
listynom, 2) pseudonim autora „W iatru od m orza”, 3) artysta cyrko
wy, 4) an^baras, 6) płaski drąg metalowy, 7) pismo okólne, 8) w arsz
tat obróbki drewna, 9) rower turystyczny, 14) statek napowietrzny, 
17) laska góralska z toporkiem, 18) rodzaj zboża, 20) w ysłużeni p ra 
cownicy, 22) wczasowisko nad Jez. Nidzkim. 23) ubezpiecza od przo
du m aszerujące wojsko, 24) podpora architektoniczna w postaci m u
skularnego mężczyzny, 27) zdarzenie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 9” . Do rozlosowania: 

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 5

POZIOMO: kanister, praw o, elekcja, interna, klocek, interna, ka
taklizm, karo, orka, ondulacja, korm oran, m atnia, w iertło, m arkiza, 
gawra, grafolog. PIONOW O: klapka, niedola, Szczepan, etap, ratler, 
w eranda, gim nazjum , bastion, p lan tator, podkowa, paragraf, kariera, 
Jankiel, kontur, emir.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki nr 3 nagrody wylosowali: 
B arbara Lepik z Józefowa i Henryk Kurczaba z Ostrowa W ielko
polskiego.

Nagrody prześlem y pocztą
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